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PRAWO ŁOWIECKIE W POLSCE 


w wiekach średnich. 


(Ciąg dalszy). 
G. Uprawnienia rycerstwa. 


Nieliczne wogóle są dokumenty, nadujące rycer- 
stwu prawo łowów. Z zestawienia przeważnej ich czę: 
ści'jz XIII i XIV wieku widzimy, że rozdawnictwo 
prawa Jowów rycerstwu, rozpoczyna się około poło- 
wy XIII wieku, a pierwszy dokument tego rodzajn na- 
daje w r. 1250 Klemensowi z Ruszczy*) prawo polo- 
wania. Z końcem XIII i początkiem XIV wieku spo- 
tykamy się z dokumentami takiemi najczęściej. Książę 
bowiem nie mógł wyzyskać dla sichie i swego użytku 
wszystkich łowisk, jakiemi z racvi „ius ducale“ rozpo- 
rządzał, łatwo przeto udzielał nadań prawa polowania 
osobom prywatnym, czy klasztorom. 

Co do zakresu, w jakim 
rycerstwu prawa łowów, to był on rozmaitym. Naj- 
częściej było udzieclanem prawo polowania wraz z da- 


rowizną dóbr przez księcia czasem znów występuje | 


ono jako samoistna służebność, obejmująca jakis 
obszar dóbr książęcych lub cala kasztelanię?) bez 
względu na właściciela terytoryum, a wyjątkowo tyl 
ko rozpościera się ono na cale państwo. 


Należy tu także udzielanie prawa trzymania 80- 
kolów 4), spotykane zwlaszcza na Mazowszu, pierwot- 


') Kod. Malop. I. 80, r. 1250.—1, 94, zr. 1218,— Ulanowaki, 
Dokum. kuj. i maz. 14, r. 1283, — 16, r. 1298. — 15, r. 1300. — 3u, r. 
1147. — Rzysz.-Muczk. Jl. 142, r 1205. — 1, 97, r. 1304. — UI, 421, 
r. 1306. — LI, 507, r. 13%6. — Kod. Mazow. 4:I, r. 1238. — m), r. 
1311. — 54, r. 1519. — GG, r. 1045.— 40. r. 1350.—Kod. Wicelkop. HT, 
1618, r. 139. 

3) KM. I[, 80. 

s) Kod. Wielkop. 140. Podrecze, Gurka et Sowy, que cst qui- 
dem nostri venatoris, ubi dictns Stepbanus ct ani antecessorc« vena- 
cionem habuerunt ex concemsiooe noatrum predeceasorum. KW. 349, 
r. 1284, intra terminoa bonorum ipaiua predictorum ct iu bonis nostria 
videlicet Budzywhewicz. In quibna bonia nulli liccat venari nisi nostro 
venalori et dicto comiti Laurencio. Kod. Maz. r. 1295. 

«) Dedlmus cciam aibi falconem in hereditatc nua prodicta 
Popyen. Kod. Maz. r. 1245. 
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| nie monopol książęcy, później najbardziej wśród ry- 
cerstwii rozpowszechniona rozrywka. 

Na pytanie, czy nadawanie prawa polowania 
przez księcia odnosi się do wyższej jedynie lub niż- 
szej zwierzyny, czy też obejmuje oba te działy, do- 
kumentn odpowiedzi wprost nie dają. Ze słów jednak 
jednego z dokumentów !) dadzą się wyciągnąć pewne 
wskazówki. Słowa „non solum in minoribus feris sed 
cliam maioribus“ Świadczą, że prawo łowów na niższą 
zwierzynę przysługiwało szlachcie z reguły, jak zre- 
aztą i całej ludności, a wyższe dopiero polowanie 
nadaje książę, jako jemu tylko dotąd przysługującą 
atrybucyę, tak, że odtąd szlachcie obdarowany, cic- 
SZY SIĘ „omnimoda libertate venandi“. Jeżeli jednak spo- 
tykamy się z przywilejem, nadającym rycerzowi prit- 
wo polowania, to nie należy mniemać, że Książę tem 
samem zrzeka się sam w tych dobrach prawa łowów, 
owszem, książę wykonuje je, jak dawniej, a obok nie- 
go i uprzywilejowany rycerz na swoją rękę. Być mo- 
że, że podczas łowów książęcych w dobrach. gdzie 
i rycerzowi przyslugiwało prawo polowania, rycerz, 
podobnie jak i każdy innv uprawniony 3, byl zma- 
| aszony do zaniechania na ten czas lowów, najprawdo- 
podobniej jednak książę wówczas, powodując się kur: 
tuazvą, zapraszw go do swcgo orszaku myśliwskiego 
iw ten sposób łagodził możliwy, choć nieusprawicedli- 
wiony żal don ze atrony rycerza. 

Charakter tych uprawnień rycerstwa, co do pra 
wa polowania, był więc pierwotnie wyjątkowym i wy- 
nikającym jedynie z przywileju. (dy jednak nadawa 
nia tego prawa przybrały ilościowo wielkie rozmia- 
ry, charakter nie dal się dlużej utrzymać, to też po- 
| malu dokonuje się związanie prawa polowania z whi 
snością ziemską, jako uposażeniem rycerstwa. 

Zasada ta jednak wykształca się nie od razu, 
lecz przechodzi jeszcze pierwej przez fazę, w której 
prawo polowania staje się atrybutem osobistym i je- 
dnej tylko klasic ludnosci właściwym—rvcerstwu. Ja- 
ko takie, prawa łowów tworzy jcdno z uprawnicú, 
wchodzących w skład t zw. prawa rycerskiego ius 

militare. Charakterystycznym nader pod tym wzglę- 


') Volumus eciam ut presciiptus dominus Stoygnews volunta- 
tem ac poleatatem venandi ubicunque aibi in noatro dominia videbitur 
expedire non aolum in minoribus feris sed eciam maioriLu» habcat 
omnimode hberalem. Ulan. Dak. kuj. i maz. nr, IV. 

3) Wenaturam ipsius abbatia in Neboe ct in aliis silvin tam in 
casloribus et in clauauria liberam facio, preter tuac cum dux sernel 
nltra bis in anna venatum yerit, ex tunc vcoator abbatis venandi li- 
cenciam omnimodam babet. K. W. 33. 


Z POLOWAN 
w Ameryce Południowej. 
II. 
Niedźwiedź. 
Nie każdemu jest może wiadomo, że lasy, pokry- 
wające górne piętra Kordylierów, zamieszkuje wlasci- 


wy tym krainom, gatunek niedźwiedzia, zwany przez 
uczonych Nearctos ornatus. Jest on w Średniej mierze 


znacznie mniejszy od zwyklego, burcgo niedźwiedzia | 


i dochodzi zwykłe wielkości naszego dwulatka. Sły- 
szałem jednak od krajowców departamentu Amazonaa 
w Peru o cgzemplarzach, dochodzących, znacznych 
rozmiarów, jak przypuszczam, do 10 pudów wagi. Jest 
on calkowicie czarny, tylka na twarzy posiada biale 
smugi. Włos jego jest dość ostry i nie tak gęsty, jak 
u pólnocnych gatunków, przez co i futro jego nie jest 
zdatne do użytku. Niedźwiedź ten zamieszkuje umiar- 
kowane części lesistych sklonów Kordylierów, w gri- 


nieach od 5,00U' do 8,000" nad poziomem morza, Zit- 
pędza się jednak w górę, aż po granicę pastwisk al 
pejskich, w dół zaś spuszcza się da 4,0007 nad pozio- 
mem morza, gdzie już spotkać można plantacye ka- 
kaowe. Nigdy go jednak spotkać nie można na ró 
wninach porzecza Amazonki 

Podobnie, jak i nasz niedźwiedź, jest wszystko 
żerny, głównie jednak żywi się soczystemi wierzchol 
kami niewielkiej palmy, zwanej „sada“, którą nagina 
i objada; oprócz tego lubi miękkie, nasadowe części 
pasorzytnej rośliny Tillandsia, które na podobieństwo 
karczochów, obiera: wreszcic — gąsienice wielkich 
chrząszczy, trzymające się w spróchniałych pniach 
wykrotów. Poza tem jcst imięsożerny i gdy mu się 
tylko sposobność nautrafi, zabija krowy, a nawct byki 
dorosle, pad które chyłkiem się podkrada, a następ 
nie jednym susem skacze na grzbiet i ofiarę swą Za 


bija. Mówiono mi, że gdy skoku chybi, stara się 
zdobycz dogonić, co mu się czasami udaje, pomi 


mo pozornej ciężkości, gdyż zwierz ten jest nad- 
zwyczaj chyży. Czasami używa fortelu, opisanego 
przez podróżnika, Tschudiego, gdy ten uczony mówi 
o zwyklym niedżwiedziu alpejskim, a mianowicie, 
| upatrzywszy sobie jaką sztukę -- krowę lub byka — 
spokojnie pasqcą się nad przepaścią, stara się naglem 
pojawieniem przestraszyć awą ofiarę, a ta, runąw- 
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dem jest przywilej książąt dobrzyńskich. Wodzislawa 
i Bolesława, w którym na uczyniony niejakiemu Ra- 
czesławowi z Żórawina zarzut nieszlachcetwa, po- 
twierdzają ci ksiiyżęta jego rycerstwo i prawa ryccr- 
skie, przysługujące mu wraz z prawem polowania, 
które wszyscy rycerze w ziemi dobrzyńskiej wy- 
konują ".. 

Prawo polowania więc w dobrach rycerskich 
ataje się pomalu atrybutem stanu rycerskiego, które 
przechodzi i na potomstwo rycerza. Zasadę tę spoty- 
kamy w wieku XV, zupelnie już ustaloną i ogólnie 
przyjętą. a zmiany, wywołane przez nią, w prawie 
lowieckiem 8: podstawowego znaczenia. 

Ponieważ jednak znamieniem rycerza bylo upo- 
sażenic go w dobra ziemskie, w których właśnie 
prawo to polowania mógł wykonać, nie dziwnego 
przeto, że wkrótce z osobistego atrybutu prawo po- 
lowania staje się przywiązanem do posiadania dóbr 
ziemskich i z niemi zostaje ściśle zlączonem *). 


Tadeusz Mańkowski. 


(Gai). 


Dr. 
(„Ławiec”). 
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WIKTOR STEPHAN. 
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UROPATWA. 


22 


A 


(Ciag dalszy). 


Pewien wplyw na hodowlę wywiera także stosu 
nek płciowy kuropatw, jest bowiem rzeczy stwier- 
dzoną, że w stadku przeważają zwykle koguty. Prze- 
waga kogutów może wywierać ujemny wpływ na ho- 
dowlę dopiero w czasie rozdzialu stadka na pary; 
pozostale bowiem koguty bez kur niepokoj, pary 


li Nom vero.. confirmaniu: (ale iua sicut mililcz bobent val 


babere poazunut in terra nostra Iubrinensi et eciam dchent hahere ve- 
nacianea facere. aicut et omne milite fociant in tetra Dobrincosi. 
Ulanowaki, Dok. kuj. i maz. 30. air. 315. 

3) Joanncs Mzurowski de Iliatrowicze vendit mediciatem ville 
Milatsn.. cum venationibua magnis et parvia ferarum et avium r. I46U. 
Akta gr. i ziemkk. T. 13. zup 6055. 


awf Aa oo a _ maa ai" 


szy w przepaść. Śmierć znajduje i staje się pa 
stw:} drapieżnika. W ten wlaśnie sposób niedźwiedź 
upolował trzyletniego byka u gospodarza mego, nic- 
jakiego Martincza, z Tambillo, w północnej Pe- 
ruwii. Najczęściej jednak atakuje mlode cielęta, któ- 
re, pomimo rozpaczliwej obrony matki, uledz w koń- 
cu muszą. Zrozumialą też jest nienawiść krajowców 
do tego drapieżnika, dla znacznych szkód, jakie im 
w bydle rogatem wyrządza: nadto lubi uczęszczać na 
pola kukurydzy, gdzie dojrzewające ziarno w straz- 
ny sposób niszczy. Nie slyszałem jednak, aby kiedy- 
kolwiek atakował źrebaki Jnb barany, mimo, że chów 
tych zwierząt bardzo jest rozpowszechniony w regio- 
nach. które zamieszkuje. 

Niedźwiedź kordylierski nie odbywa snn zimowego, 
dla tej prostej przyczyny. że zimy w Kordylierach nie- 
ma. a temperatura tych krain przechodzi tylko bardzo 


nicznaczne wahania i jedynie większa lub mniejsza | 


ilość deszczów znaczy pory roku. Niemniej jednak nie 
dźwiedź ten buduje sobie barlóg, który od czasu do 
czasu zmienia. Tego rodzaju legowisko sporządza sobie 
zwykle w pobliżu zabitej sztuki, na zjedzenie której 
potrzebuje parę tygodni czasu: lubi też obierać sobie 
stale siedlisko w pobliżu pól dojrzewającej kukury 
dzy, gdzie na drzewie barlag ściele. Pod tym wzglę- 
dem różni się bardzo od innych gatunków niedźwie- 
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i utrudniają im tym sposobem, spokojne obranie miej- 
sca na gniazdo, a nawet spokojny lig bywa nieraz 
zagrożony. Dawniejsi myśliwi, w celu racyonalnej ho- 
dowli śledzili na wiosnę za pojedyńczemi kogutami 
i pilnie je odatrzeliwali Dzisiejsze zapatrywania róż- 
nią się od dawnych, bo myśliwi, ze względu na łatwą 
pomylkę, może slusznie, wolą pozostawić wolne kogu- 
ty w zupełnym spokoju. Szkoda, wyrządzona: hodowli 
przez nadliczbowe koguty, zapewne będzie mniejsza, 
aniżeli przez możliwe pomylki przy ich odstrzeli- 
waniu. 

Jeżeli na terenie lowieckim nie mamy remiz od- 
powiednio rozmieszczonych, aby w nich pod zasypia 
mi ziarno zadawać, to w takim razie nie pozostaje 
nam nic innego, jak karmienie w zwykłych budkach 
z gałęzi sosnowych i t. p. 
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Rudka do zadawania żeru. 


Zasypywanie w budkach z gałęzi, jakkolwiek od- 
powiada celowi. to jednak wymaga więcej ziarna, ani- 
żeli zasypv. W naszym kraju nie można w poląch 
urządzać zasypów z tej przyczyny, że dziś postawio- 
ne, stałyby się nazajutrz łupem okolicznych mieszkań: 
ców, zwłaszcza jeżeli okolica jest podmiejska, lub 
wogóle gęściej zaludniona. Poszanowanie cudzej wla- 
sności bywa u nas zaliczone do zalet, więc dlugo wy- 
padnie czekać do czasu, aż przeniknie szerokie war- 
stwy i stanic się obowiązkiem. 

Urządzenie budek i zasypów wskazują ryciny. 
Do zasypów używają zwykle pośladu pszennego, któ 
ry liczni hodowcy, w braku wlasnego, kupuj; jeżeli 


dzi, które zwykły gniazdo swe słać na ziemi pod wy- 
wrotami lub w dziuplach wielkich drzew u ich ko- 
rzeni'), Niedźwiedź kordyvlierski obiera sobie na ten 
cel niczbyłt wysokie drzewo, którcby jednak miało na 
| wysokości 4- 6 sążni, szeroko rozwidlone konary. Tam 
ściele sobie barlóg z galęzi i chróstu, przypominający 
bardzo gniazda wielkich ptaków drapieżnych. Drze- 
wo takie latwo jest odkryć po licznych śladach pa 
zurów, które przy częstem włażcniu i zlażeniu, na 
korze drzewa pozostawia. Krajowcv opowiadali mi, 
że zabitą sztukę częściami wciąga na górę i tam, 
na gnieżdzie, pożera. Jeden z moich znajomych Pe- 
ruwian znalazł na gnieździe niedźwiedzia kości du 
żego tapira; widocznem więc jest, że i ten przedsta- 
wicieł rodziny słoni na Nowym Lądzie, staje się nic- 
raz pastwą kordylierskiego niedźwiedzia. 

Co do sposobu rozmnażania się tego drapieżnika, 
udalo mi się zebrać bardzo nieliczne dane pomiędzy 
mieszkańcami prowinevi Jaen i departamentu Amaza- 
nas w północnej Peruwii. Samica rodzi prawie za: 
wsze dwoje, które starannie pielęgnuje i zaciekle bro- 
ni. Jeżeli w pobliżu znajduje się grota, zwykle w niej 


1 
| 


li Pod tym wzgłęędem wyjatek «lanowi barlóg niedźwiedzia, 
| opisany przez p. Falata, który bral udział w polowaniach ka. Anto- 


| niego Radziwilia w LxS r 
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jednak ma się poślad kupować, to stanowczo przema- 
wiam za kupnem pszenicy, jest bowiem w stosunku 
do ceny stanowczo wydatniejsza. Poślad nigdy nie 
stoi w dobrym stosunku co do wartości pożywnej, 


z ceną, t. j, że zawsze więcej kosztuje, aniżeli jest | 


wart. 

Jeżeli hodowca ma wlasne pośludy, pszenny lub 
jęczmienny, to rozumie się, że te przedewszystkiem | 
zużyć wypada; w braku tych, zadawaniem jakiegokol- 
wiek pośladu, przyczynimy się do hodawli, bo kuro- 
patwy znajdą sobie w nich nietylko ziarnka zboża, 
ale i nasiona chwastów, które posłużą im bardzo do. 
brze za pożywienie. 

Jeżeli zasypujemy dobry, pszenny poślad, to już 
dwa garnce dziennie na sto sztuk, będzie dostateczną 
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ilością, aby kuropatwy w dobrem zdrowiu przezi- 
mowić. 

W miarę jakości pośladu, należy ilość ustosun- 
kować. 

W parkach, lub agroduch, gdzie zwykle jest 
lepsza ochrona, i wszędzie tam, gdzie kradzieży upa- 
ratu mego pomysłu niema potrzeby się obawiać, z ko 
rzyścią będzie ustawiać te automatyczne zasypy. 

W mowie będący aparat, nazwałem „Dobrobyt“, 
a ma on tę wyższość nad zwykłem zadawaniem, że 
ziarno nie marnuje się i że kuropatwy sq stale w czy- 
sty żer zaopatrzone, skrzynka bowiem raz napełniona 
zinrnem, starczyć może na tydzień, a nawet i na 
dłużej. 

Przekrój i widok tego aparatu przedstawia obok 
rycina. 


Daszek, czyli wieczko (polowa), oputrzony jest 
zamkiem, więc przedstawia zupełną gwarancyę co do 
zawartości ziarna; pozostaje zatem jedynie piccza nad 

| całością przyrządu. „Dobrobyt“ można dla większej 
pewności na łańcuszku do silnego pieńka przymo- 
cować. 

Dla ochrony przed zamicecią i przed ptactwem 
| drapicżnem, jak jastrzębie, wrony i t. p., dobrze jest 
j 
a 

ustawić nad „Dobrabytem* budkę z galęzi, a na daszku 
ustawić kilka żelazek na te drapieżniki, które z żar- 
| łoczności da budki wtargnącćhy się ośmieliłv. 


Dobrobyt.— Widok. 


Przekrój poprzeczny. 


Jeżeli hodowca nie ma zamiaru stałego żywieniu 
kuroputw w zimie przy Dobrohytach, zaayvpach lub 
budkuch, a zamierza jedynie podczas golałedzi po- 
módz kuropatwom, to ulży znacznie ich niedoli, jeżeli 

| ustawi, stosownie do stanu kuropatw, pewna ilość 
snopów pszenicy. 

Snopki tak pszenicy. jak prasa lub tatarki, ustawiac. 

| pionowo, a następnie klosy porozchylać na zewnątrz 


mieści swoje potomatwo. Jak dalece przywiązaną jest 
do niego, świadczy następujący wypadek, jaki się 
zdarzył w dolinie Huayabamba na kilka lat przed 
moim tam pobytem. 

Jeden z okolicznych mieszkańców. poszedłszy do 
lasu po liany, używane do wiązania krokwi, odkrył 
przypadkiem grotę, a w niej dwa małe niedźwiadki, 
które zabral ze sobą do osady. Matka, po powrocie, 
nie znalazlszy swych dzieci, po tropie doszla aż do 
samych domostw, gdzie z latwością zabitą została. 
Innym znów razem mieszkaniec osady Mangałlpa na 
potkal w lesie niedźwiedzicę z dwojgiem młodych, 
które kolejno przez etrumień przeprawiała. Jedno 
z nich znajdowalo się już właśnie po tej stronic, co 
i nasz osadnik. Ten, niewiele myśląc, zabral pod pa- 
chę młodego niedźwiadkn, aby go da domu zanieść, 
lecz matka, porzuciwszy swe drugie dziecię, puścila 
się za nim w pogoń. Zrazu bronił się pałką, lecz wi- 
dząc, że niedźwiedzica coraz natarczywazą się staje, 
porzucil zdobycz i do domu umknął, z obawy, aby do 
poważniejszej rozprawy nie przyszlo. 

Nie zdarzyło mi się ani razu sprobować mięsa te- 


go niedźwiedzia, lecz według powszechnego zdania | 


mieszkanców, jest ono bardzo smaczne i przypomina 
wieprzowinę; tłuszcz jest też podobno bardzo dabry, 
a nadto krujawcy, podobnie jak i lud litewski, przy- 


pisują mu ważne lecznicze zalety. Polują też na nie 
często, nic tyle jednak dila zdobycia mięsa, ile dla 
wyniszczenia tego wiełkicgo szkodnika. Nie mówiąc 
o zatruwaniu strychniną zabitych przez niedźwiedzia 
sztuk, najpospolitszy aposóh polowania jest przy po- 
mocy pasów, przed któremi nielźwiecdź zwykle na 
drzewo ucieka. Używa się do tega zwyklych kundli, 
rzadka jednak spotkać można dobrego psa. któryby 
mial dość odwagi do atakowania zwierza. Wystarcza 
zaś jeden dobry kundel, byle tylko zblizka gonil 
niedźwiedzia i od czasu do ezasu chwycił go za ku- 
diy. Wówczas zwierz w jednej chwili umykn na 
drzewo, gdzie nadbiegli myśliwi strzelają doń bez 
piecznie. Zwierz ten umyka zwykle szybko, a na 
stromych spadkach zwija się w klębek i stacza na 
podobieństwo kuli, utrudniając pogoń psów, które 
przy spuszczaniu się, muszą zachowywać pewne środ- 
ki ostrożności. Zapewnianoe mnie też, że drapieżnik 
ten przy zabitej sztuce rogatego bydła staje się zu- 
chwałym, jeży się, zęby szezerzy i z łatwością podpn- 
szcza na kilkanaście kroków; można ga więc wtedy 
strzelać dogodnie. 


Jan Sztołoman. 


AGS 


(Dok. nasł.). 
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ku ziemi, aby kuropatwy do nich latwiej się mogly ı 
dostać. 

Aby przy tej sposobności tępić wrony it. p., 
należy wyzyskać zwyczaj tych ptaków aiadania z Za- 
miłowaniem na podwyższono miejsca, więc dobrze bę- 
dzie obok. a nawet i w środku snopów ustawić pale, 
tępa ścięte, mniej więcej metrowej wysakości a na 
nich zastawić żełaza. Jestto sposób tępienia nicezawod- 
ny i godny polecenia. 

W dzisiejszych czasach. podczas zimy. kiedy 
snieg pokryje ziemię. wystawione są kuropatwy na 
pastwę wszelkich drapieżników. 

l'ostęp w rolnietwie zamienil otwarte rowy na 
kryte, a przecież w burtach otwartych rowów miiy 
kuropatwy jaką taka ochronę przeciw śnieżycom 
imrożźnvm wiatrom, a nawet przeciw drapieżnikom. 

Wilgotne micjsca, na których rosły sity it. p. 
zarośla. w których kuropatwy miały również ochronę, 
znikly już wśród pól, bo gospodarz. w interesie rol- 
nictwa sprowadza jaknajwiększe przestrzenie do je- 
dnego stopnia wilgotności. 

Mvsliwi - hodowcy zauważyli te braki i wzamian 
staraja się remizaumi uzupelnić to, czego gospodarka, 
idąc za postępem. w rachubę nie brala, a co zwierzy- 
nie. do jej naturalnego bytu i rozwoju jest niczhędnie 
potrzebne. 


Z powyższego wynika, że wszędzie na rozle- 
glych lanach polnych potrzebne są remizy. 
(AKADE 


A 
Józef hr. Potocki. 


Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 


AEO ŻE 


ROZDZIAŁ 1. 

Cztery lata minęły od ostatniej mojej podróży 
do Indvj. gdy powziąłem zamiar nowej wycieczki na 
Wschód Daleki. 

Stosunki mego życia znacznie się zmienily; oba- 
wiązki rodzinne nie pozwalaja nawet marzyć o ryzy: 
kownych i dalekieh wyprawach. Jednak żyłka my- 
śliwska i gorąca żądza nowych wrażeń lowieckich, 
którym  dopamógł szczęśliwy zbieg okoliczności, 
umożliwiając w r. b. wyjechać z domu na czas dluz- 
8zy. - pehnęły mnie znów na tory wyprawy myśliw 
skiej, z głównym celem - polowania na grubego ` 
zwierza. 

Wabiły mnie ponownie Indye, a w szczególności 
nieznane mi regiony północnega Assama i Nepalu ; 
u stóp Himalajów; ciągnęla mnie w glab Afrykańskie- 
go kortynentu. nad brzegi tajemniczych jezior i da 
podnóża Kilimandżaro, do tego istncgo Eldorado my 
śliwych, skąd dobrze mi znajomi podróżnicy, bagate 
trofea lowieckie z najyrubszego zwierza, rok rocznie 
przywożą.. Atoli, mając tym razem podróżować z ża- 
ną. walniem ohrać za cel wycieczki dostępnicjazą, 
bardziej ueywilizowaną, a niemniej ponętną i cieka- 
wa wyspę Cejlon. 

Zwopatrzywszy się w listy rekomendacyjne do 
władz angiciskich na Cejlonie i ulożywszy ogólny 
plan podróży, pożegnaliśmy w Tryeście stary Europę 
w d. 6 stycznia 1894 r., w sim czwarty rocznicę 
mega pierwszego wyjazdu do Indyj. 

Wspaniały parowiec Lloyda nustryackicgo, „lm- 
perator“, dążący do Bombaju, miał w ciągu dni pię- | 
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ciu przewieźć do Port-Naidu caly nasz: drużynę, zło- 
żoną z nas dwojga i naszych braterstwa. Zamierzali- 
smy odprowadzić ich do Kairu i przed dalszą podró- 
żą kilka tygodni z nimi w Egipcie przepędzić. 

W poniedzialek wyjechaliśmy z Lańcuta, a nic- 


szczęsne omen tego dnia feralnego spotkało nas zaraz 


u watępu podróży: w Trycście trafilismy na porę fa- 
talną: groźny „bora“ dgl z pólnocy zapamiętale, unic- 
możliwiał statkom wyjście z portu i obniżył tempera- 
turę do tego stopnia, że nigdy w życiu, nawet na 
glębokiej północy, nic uczuwalem podobnego zimna. 

Dwa dni byliśmy zmuszeni przeczekać w Tryc- 
ście, marznąje niemilosiernte w kujutach parowca, przy 
temperaturze, stale trzymającej się niżej zera. Nie 
można hvlo przenieść się da miasta i hotelu, gdyż 
abora“ ustaje zwykle równie nagle, jak się zerwał, 
a wówczas statek puszcza się w drogę niezwłocznie: 
moglibyśmy więc niezdążyć na czas odjazdu z miasta 
na poklad. 

Kto „hory“ nie widział i nie zaznał w Tryeścic, 
ten nie może mieć pojęciu o jego zaciekłej sile i gwal- 
towności szalonej. Zrywa dachy, przewraca kominy, 
obala latarnie., powozy i przechodniów na ulicach, 
wzuluż których rozciągnięte sznury slużą za punkt 
oparcia i poręcze dla hczpieczeństwa pieszych prze 
chodniów. Biada okrętowi, zaskoczonemu na marzu 
w miejscu niehczpiecznem przez ten wicher zaciekly! 

Właśnic podczas naszego pobytu w Tryceścic, 
padl afiarą rozhukanych żywiołów jeden ze statków 
handłowych. Rzucony sila wiatrów na wybrzeża Italii, 
kolo Ankony. rozbil się i zginij. 

Narcszcie trzeciego dnia zrana burza ustala. 
„lmperator* podjął kotwicę, i ruszyliśmy w drogę. 

Morze tego dnia dosyć bylo łaskawe, ale niedlu- 
go cieszyliśmy się tym wzęlędnym spakojem. W pala- 
wie nocy zerwal się ponownie gwaltowny wicher 
z pólnocy, a spotkawszy się z wyjącym z południa 
„Sirocco“, który wpadł z morza Śródziemnego i hawrco- 
wal wesolo w ciasnym Adryatyku, —- rozpoczął z nim 
taniec szalony. 1 wzięli się za bary obaj zapaśnicy, 
biczując zapamiętale rozhukane tale apienianego mo- 
rza, na którem skakal, jak piłka, nasz „Imperatar* 
i biedni w nim pasażerawie. Ze ziadcznem spóźnie- 
niem przybyliśmy nazajutrz do Brindisi i przystanęli 
na chwilę, aby zabrać pocztę ceuropcjskąi. 

W Brindisi żywioły się uspokoiły. Minęliśmy 
Korfu, pozdrowili, choć zdaleka, rysujące się na tle 
horyzontu kontury greckicgo półwyspu i wyplymąy 
wszy na pełne morze, ujrzeliśmy w oddali nagie 
i skaliste brzegi Krety. 

Odtąd z każdym dniem podmuch wiatru stawa 
się cieplejszy. czuć było w atmosferze, że zbliżamy 
się do odmiennej strefy, pożądana i mila dla nas 
zmiana pa mrozach naszego kraju i lodowatym „bo- 
ra“ tryesteńskim. 

Towarzystwo na naszym statku było bardzo nie- 
liczne; zaledwie 8 - 10 osób stanowiła caly kontvn- 
gens pasażerów pierwszej klasy. 

Lloyd austrvacki. pomimo wszelkich wysiłków, 
calego starania i kosztów, jakie loży na urządzenie 
pasażerskiej linii swych parowców do lndxj, nie jest 
w stanie wytrzymać konkurencsi z liniami angielskie- 
mi i francuskiemi Messagerics Maritimes. Nie brak 
komfortu, ani mniejsza szybkość chodu temu winna: 
pod temi względami, statki austryackie wcale nie 
ustępują najlepszym parowcom angielskim lub fran- 
cuskim. Przyczyna zlego tkwi, zdaje mi siç, glownie 
w nietortunnem polożenia gcogralicznem Tryestu, ja- 
ko punktu wyjścia podróży: leży aon na uboczu od 
wielkich dróg europejskich, a nadto stosunki Austrvi 


'z Dalekim Wschodem, o wiele slabsze od stosunków 


innych państw, nie wytwarzają bezpośrednich ety- 
komercyjnych i tylko w słabym stopniu 
przyczyniają się do ożywienia ruchu pasażerskiego. 
W ostatnich wazakże latach położenie nustryackiego 
Llovdu, jak nas zapewniano, znacznie się poprawiło 
i ruch jego handłowy ciągle wzrasta. 
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Rankiem, d. 10-go ujrzeliśmy wynurzające się ze : 


mgły porannej, zarysy stałego lądu dwóch kontvnen- 
tów, rozdzielonych tylko genialnym pomysłem „wiel 
kiego Francnza*. W kilka chwil później „Imperator“ 
zarzucił kotwicę w przystani Port-Said, u samego ujścia 
kanału Suczkiego da morza Śródziemnego. 

Tu pożegnuliśmy swój statek i jego dzielnego 
komendanta, kapitana Bechtingera, którego nazwisko 
ostatniemi czasy chlubnie wspominano w kronikach 
morskich, z okazyi szczęśliwego wybawienia powie- 
rzonego mu „Imperatora* gdy ze straszliwego cyklo- 
nu na oceanie Indyjskim, w grudniu roku zeszlego, 
wiele innych statków przepadlo. W tym samym cy- 
klonie postradał życie kapitan „Poscidona*. zrzuco 
nv z wierzchniego pomostu calym impetem rozhu- 
kanej fali, a sam statek tylko cudem zdołał ujść za- 
gladv. nie bez ciężkich uszkodzeń. 

W Port Said zabawiliśmy tylko parę godzin 
i korzystajac z nowej linii świcżo zbudawanej odnogi 
kolei z PortSaidu do Izmadlii, siaugliśmy tego samego 
dnia wieczorem w Kairze. Po raz trzeci w życiu od- 
wiedzam kraj Faraonów. Tyle w nim uroku, tyle po- 
wabu w cudnym klimacie i słońcu, tyle ciekawych 
zabytków i czarujących widoków malowniczego Orven- 
tu, że za każdym razem żywiej odczuwam przyjcm- 
ność pobytu w nadnilowej stolicy i z nieczem podo- 
bnem w Europie porównać eo nic mogę. Tym razem 
szczególnie dzięki miłej kompanii, nadzwyczaj przy 
jemnie i wesoło minęly nam trzy tygodnie, spędzone 
w Kairze, z prawdziwą rozkoszą dzielilem wrażenia 
naszych pań, które tu pierwszy raz w życiu mialy 
sposobność Oryent podziwiać. Rozkosz to podwójna— 
samemu rzccz piękna oglądać i pokazywać ją drugie- 
mu, który każde piekno odczuć, ciekawą stronę każ- 
dej rzecy pojąć i zainteresować się nia potrafi. 

Nie będę opisywał naszego pobytu w Egipcie; 
poruszałem już ten temat w pierwszym tomie swoich 


„Notatek*. Musialbym zresztą wyliczać dlugi szereg 
zwiedzeń, ckskursyj, spacerów, znbaw towarzyskich 
i wesolych rozrywek, które nam czas w Kairze 
zajęły. 

(C. GE 


nz A 


Zdetronizowany Scoteh-boy. 


O Schotch-Rov'u wspominałem w sprawozdaniach 
z wystaw petersburskich, odbytych w latach poprze- 
dnich; ponieważ jednak takie szczególy prędko się 
zapominają, muszę go przedewszystkiem na nowo 
przedstawić czytelnikom „Łowca Polskiego=. 

Schotch-liov jest angielskim setterem dużej mia- 
ry ibardzo silnej budowy, pomimo to dostatecznie 
suchym; takim przynajmniej był w latach 1903 i 1904, 
w których go widywalem. Szyja, grzbiet, krzyż, po 
stawienie lapatek, piersi, opuszczenie żeber, nogi 
i ich postawienie, kości, muskulatura, ogon, wszystko 
to u nicgo bez zarzutu. Glowa, dla l2ejszego paa, byka- 
by może przyciężka, ale dla schotch-Rav'a jest zu 
pehnie odpowiednia i dobrego rysunku, z wyjątkiem 
trochę zumało tępej mordy, gdyż warga dolna jest 
nieco krótsza od górnej. Maść jego jest oryginalna: 
odziedziczone przez obecne angielakie settery po dit- 
wnych lawerakach podłużne centki, nie są u Scotch- 
Bova ani czarne, ani brudno żółte, jak to zwykle by- 
wa, ale pięknego, ciemno-kasztanowatego koloru. 
Wogóle jest to pies rasowy i efektowny. 
znawcy, zwolennicy lżejszego typu, zarzucali mu 
zbyt wielka masywność, ale to jnż rzecz gustu i 090- 
bistych zapatrywań. 

ścotch-Bov, uradzony w Moskwie po ojen i matce 
importowanych 'Sam-de-Peruveltz i Carmen), ukazal sie 
po raz pierwszy przed pięciu laty (1900 r.) na jesien- 
nej, moskiewskiej wystawie, jako jedenasto miesięczny 
szczeniak i odrazu zwrócił na siebie uwagę znawców, 


Nr. 19. 


zdobywając pierwszą nagrodę w klasic mlodzicży. 
Ryl to początek dalszych, nieprzerwanych tryumfóow 
Scotch-Bov'a. Kupiony zaraz następnej zimy przez p. 
Malaumę, znanego hodowcę angielskich setterów i po- 
interów, i wystawiony pod jego firmą, na wszystkich 
wystawach, na których się ukazywał, zdohywał złote 
medale, puhary i żetony, przechodząc zawsze pierw- 


| szym w klasach: otwartej i zwycięzców. Jaka repro- 


duktor, Ścotch-Roy okazal się nicadpawiednim: tak 
przynajmniej sądzić można z tego, że potomstwo jego 
nie było wystawione, i z tego, że sprzedany został 
w r. 1903 p. Ryżowowi, za cenę 400 rb. Gdyby ten 


| pies dawal potomstwo wartości odpowiedniej własnym, 


|wystawowym zadetom. nie byłoby na niego ceny, 
a przynajmniej szacowanoby go na tysiące rubli. Na 
wiosennej, petersburskiej wystawie 1904 roku, urzą: 


dzonej przez Towarzystwo doskonalenia polowych za- 
let koni i psów, Scotch-lioy ukazał się już pad firmą 
nowego właściciela, ingeniera Ryżawa. Sędzią w od- 
dziale angielskich setterów na tej wystawie byl An- 
glik — speeyalista, p. Ferrow. Nietvlko, że potwierdził 
on opinię wszystkich paprzednich sędziów, uznając 
Scatch-Boy a za najlepszego psa w klasach: otwartej 
i zwycięzców, ale jeszcze przyznal w razmowie pry- 
watnej, że uważa go za najlepszego angielkiego sette- 
ra ze wszystkich, znanych mu w danej chwili, na 
kontynencie iw Anglii. Tytułu championa nie przy- 
znano Scotch-Boyvaowi na tej wystawie jedynie dlate- 
go. że Towarzystwo doskonalenia polowych zalet 


, udziela chiaumpionaty takim tylko psom. które zdobyły 


Niektórzy | 


choć jedną pierwszą nagrodę na próbach polowych. 
Wystawa 1904 r. byla kulminacyjnym punktem try- 
umfów $cotch-IBoy'a; upadek jego nastapił nagle inie- 
spodziewanie. 

W maju r. b. Towarzystwo doskonalenia zalet 
polowych urządziła w Petersburgu Hga wystawę 
psów. Na sędziego w oddziale UAE, actterów 
zaproszony został p. Dresham, również Anglik — 8pc- 
cyalista, który przy ekspertvzie Scotch. lłov'a zupełnie 
zabrakował, nie znajdując możności przyznania mu 
chaćhv listu pochwalnego. Taki wyrok wywołal wśród 
publiczności, interesujacej się wystawa, prawdziwą 
sensacyg. Sadzac powierzchownie, zbawaloby się. że 
pies, niemający jeszcze sześciu lat, nie mógł w prze- 
ciągu jednego roku zmienić się o tyle, żeby z cham- 
pionatu spaść do rzędu darmozjadów bez żadnej war- 
tości; że zatem albo poprzedni sędziowie przeceniali 
bez miary jego zalety, alho, że p. Dresham nie ma 
pojęcia o angielskich setterach. Zaczęły nawet krą 
żyć pogłoski, jak zwykle w takich razach, o intry- 
gach. przekupstwach i t. p. A jednak w rzeczywisto- 
ści obydwa wyroki, tak p. Ferrowa, jak i p. Dreshama, 
były zupełnie sprawiedliwe. W r. 1904-vm Scatch-Bov 
był wystawiony po wiosennej tresurze w polu, a więc 
dostatecznie wytrenawany, w formie roboczej, dla 
tak silnego psa najkarzystniejszej. W latach poprze 
dnich, nie liczac już tego, że był młodszy, wystawia- 
ny był zawsze przez p. Malunę w formie właściwej. 
W roku zaś bieżącym zaprezentowano go w stanie 
nadmiernego wypasienia, które nadawudo mu wygląd 
psa limfatycznego i ciężkiego. P. Dresham nie mial 
ani prawa, ani racvi zastanawiania się nad tem, jakim 
moglby być Scotch Bov, gdyby go nie pokrywała 
warstwa tluszczu: on tylko widzial spasioncgo, ocię- 
żaulego psa i takiego sądził. Dziwić się tylko należy 
p. ltyżowowi, że narazil swego ulubieńca na tak au- 
rowy wyrok. Przypuszczam, że zaszło w tym wy- 
padku jakieś nieporozumienie, gdyż znam p. Ryżowa, 
jako dzielnego myśliwego. wielkiego amatora psów 
rasowych i obeznanego dokladnie z porządkami na 
wystawach i zasadami ekspertyzy. 

ilistoryę wielkości i upadku Scotch-llov'a apawie 
działem ku przestrodze naszych hodawców i amata- 
rów. Nie dość jest posiadać dobry towar, trzcha je- 
szcze umieć go pokazać. 

August Sztoleman. 
+0:40-0%-—1— 
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potowanie ze pskowianami. 


(Dokończenie). 


Gdyby komukolwiek wydało się dziwnom, że 
uważam za potrzebne rozwodzić się nad temi, po- 
wszechnie znanemi drobiazgami, to zawczasu Bię wy. | 
tłlómiaczę: nie przyszloby mi to nawet do glowy, gdy- 
bym często w rozmowach, a nawet w „literaturze“ 
ławieckiej, nie spotykał się z takiemi radami. jak np.: 
myśliwi winni być ustawieni pod knicją. a nawet ple- 
sami do pędzeniu Zające zdarzalo mi się strzelać 
iw ten sposób (ma się rozumieć, przy pędzeniu na 
pole. ale stawać tyłem do wilczego miotu byłoby ' 
zbyt ryzykownem: pięć razy na dziesięć wilk spo- 
strzeże myśliwego z tyłu i wróci do miotu, a z po- 
zostmych pięciu wypadków, nawet i w czystem polu 
przynajmniej w czterech, zwierz wykręci się tylko 
raną. Wilk jest nadzwyczaj twardy i nietylko postrzal 
z tylu, ale nawet w leb. nie zawsze bywa śmiertelny. 

Ażeby zabić kilka wilków na jednem stanowi- 
sku. koniecznem jest prawie zabijać każdego jednym 
strzałem: jeżeli idą na stanowiska w pewnej, choćby 
niewielkiej odległości od sichie, to jeden wyatrzal jest 
dla nich niespodzianka i nie pozwala im oryentować 
się. zkąd huk pochodzi, dzięki czemu zwierz rzadko 
kiedy zmieni kierunek; powtórny wystrzał w zwyk- 
lvch wypadkach doskonale ostrzega majace się już na 
haczności, wilki i jeśli nie zmusza ich do odwrotu | 
w miot, to conajmniej odbije je na sąsiednie stanowi 
sko luh na skrzydło. I dlatego to, ażeby nic przepu- 
ścić wilków po strzałach na linię, skrzydła obstawia 
się zwykle najsprytniejszymi obławnikami, a nawet 
aunemi pskowianami; nie zachowując tej ostrożności. 
szczczólniej, jeśli linia myśliwych jest niedluga, tru- | 
dno będzie wybrać nietylko cale gniazdo, ale nawet 
znaczną część jego. W tym celu, jeśli w miocie mi- 
my kiłka sztuk wilków, to często skrzydla obstawia 
się taką ilością ludzi (5—6), która bylaby zbyteczną 
przy pędzeniu jednego lubh dwóch wilków. 

W dalszym ciągu podaję rysunek oryginalnego 
polowania, na którem wilki zostały przylapane na 
przynęcieć w środku czystej porcqby, zarośniętej gdzic- 
niegdzie rzadkiemi witkami. Zwykle wilki schodzily 
od przynęty do wysakicgo, hudulcowejgo lasu 4: czę- 
sto zatrzymywały się przy zanęcie do poludnia, 
a w dzień polowania zostaly podpatrzone przez psko 
wan przy wyjeździe drogą z lasu w ilości sześciu 


sztuk: postanowiono pędzić je wprost z zanęty. Od 
strony lasu linia miała około wiorsty długości i cho- 
ciaż bralo udział w polowanin sześciu myśliwych, wy- 
starczało to ledwie na obstawienie a calej linii. Po- 
zostałą część należałohy obstawić cichą obławą 
a w tych warunkach mała byla nadzieja na dobry 
rezultat polowania, gdyż wilki po pierwszych strza- 
lach zmiarkawalyby niebezpieczeństwo i pruwdopodo- 
bnie nie chciałyby iść da lasu, najprawdopabniej prze- 
rwalyby się one na skrzydlach. Nadto wiatr nie sprzy- 
jal pędzeniu na las Postanowiono więc urządzić atiu- 
nowiska w drobnych krzaczkach B i to nie poczyna- 
jąc od samego brzegu lasu, lecz nieco w glab krzacz- 
ków, ażeby pierwsze strzaly nie były na widoku wil 
ków, co by mogla odbić sztuki, idące z tylu. Brzeg 
wysokiego lasu ahstawiono ludżmi i ku niemu zrobiono 
ścieśnienie. Pskowianin O, obserwował z wysokiego 
drzewa wilki i rozkład polowania. 

Myśliwi poszli do stanowisk brzegiem lasu. Roz- 
stawiwszy ich, pskowianin O, wraz z czterema krzy- 
kaczami dostali się przez prątki na swoje miejsca. 
Pskawianiu 0% zajął bardzo nicbczpieczne miejsce, 
którędy wilki mogłyby się z łatwością przerwać po 
strzalach. Pskowianm O, zająl inne niebezpieczne 
miejsce, z którego pilnował calej drogi. Krzykaczy 


| zwierza, 
i dopiero zrozumiemy, 
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Koi K, i K, postawiono na brzegu lasu w ten sposób, 
aby niewidziani przez wilki, rabili halas, jeśli once 


 Skierują się ku lasowi. K, — zlekka poświstywal i po- 


kaszliwał; Æ, — bezustannie poświstywał i klaskal 
w dlonie, a 76, — nawet od czasu do czasu nakrzyki- 
wał, Wilki od zanęty ruszyły na widoku wszystkich 
uczestników polowania i doszedlszy na 200 kroków 
od lasu, skręcily jeden za drugim ku stanowiskom, 
napłoszone widocznie halasem. Trzy z nich wyszły 
pomiędzy 2 a 3 numerem. Po strzalach pozostałe wil- 
ki w przestrachu rzucily się w bak, trafiając wszy- 
stkie na stanowiska, gdzie też zostaly zabite. Na wy- 
padek, gdyby wilki nslvszały halas w lesie za wcze- 
śnie i chcialy się przerwać, pskowianin 0, prowadzil 
pędzenie bardzo energicznie, kierując się ruchiuni 
zwierza. 

Takie pędzenie w otwartych miejscach pozosta- 
wiaj} na uczestnikach poławania niezatarte wspomnice- 
nia, osobliwie jeśli myśliwych jest niewielu, a w mio- 
ciec znajduje się jeden lub dwa wilki, wskutek czego 
pskowianie zwolnieni s; od użycia zbytecznych po- 
mocników. 

W kniei. gdzie myśliwy widzi tylko niewielką 
część miotu, idąc na stanowisko — gdzie niepodobna 
jest zorycntować się nawet po sprawdzeniu calego 
miotu--możemy ocenić cala sztukę pskowian tylko po 
rezultatach. Często nie możemy sobie wyobrazić, jak 
dalece skorzystano z najdrobniejszych szczegółów, jak 
dalece wyzyskano najmniejsze osobliwości miotu. Na- 


malak wilków 
Hilak obla.oni kóry 


tomiast, gdy pskowianie pracują w otwartem miej- 
seu, na widoku wszystkich myśliwych, gdy na dany 
sygnal „ruszyl“ serce zadrga z niepokoju. że wzięto 
zly kierunek. a gdy następnie widać każdy ruch 
idącego fatalnie na stanowiska, — wtedy 
na czem polega sztuka psko- 
wianina. 

Jasnem się wtedy stanie, dlaczego nieraz, gdy 
stojąc na ścieżynce, wsluchujemy się w oddalone po- 
krzykiwanie, tracąc wszelką nadzicję, że się polowa- 
nie uda, naraz spostrzegamy w gąszczu lesnvm poru 
szająch się, ciemna plamę, z początku niewyraźną, 
później przybierającą wszelkie formy burego przyja- 
cicla. Ostrożnie oglądając się, przemyka chytry zwierz 
z góry wskazanym inu szlakiem, w nadziei, że już 
udało mu się wymknąć od pogoni, gdy oto suchy 
strzal kladzie go trupem przed zdradziecką zasłoną. 

Pakowianin zna miot tak doskonale, że widzi 
każden jego szczegół, zamknąwszy oczy. Są to slowa 
Nikity Starostina, a doświadczenie wykazalo, że nie 
jest to pusty frazes I w samej rzeczy. pskowianin 
prowadzi zwierza w knici tak, jakby go mial ciągle 
na widoku w czystem polu. 
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ZPILAWINA. 


Dhaly o rozwój jedynego w swym rodzaju 
na świecie, parku Pilawińskiego, Józef hr. Potocki. ziu- 
kupil świeża w Anglii egzemplarz bizona ameryvkań- 
skiego | Bonassus americanus), najbliższego, jak wiadomo, 
krewniaka naszego żubra białowiezkiego. Zakupiony 
akaz jest to darosly byk, który wkrotce ma nadejść do 
Pilawina, gdzie żubry, w ilości trzech sztuk już się 
znajdują. Hr. Potocki postawił sobic za cel skrzyżo- 
wanie obu tych, zanikających na ziemi przedstawicie- 
li bovidów. Nie posiadamy wiadomości, czy próby 
w tym kierunku były już robione i jaki rezultat osią- 
gzuqly. Brehm nie wspomina nic o tem, natomiast 
przytacza, że Amerykanin Wiekliffe, wedlug świade- 
etwa Audubona, czynił wielokrotnie próby laczenia 
bizona amerykańskiego ze zwyklem bydlem domowem, 
uwieńczone jaknajlepszym skutkiem. Mieszal on bizo- 
ny czystej krwi z krowami domowemi i otrzymywał 
z tej krzyżówki potomstwo plodne. Ilodowal następ: 
nie mieszańce półkrwi i trzy czwarte krwi, krzyża 
wał je między sobą, a także z Lizonami lub krowami 
domowemi czystej krwi--słoawem, robił wszelkiego ro- 
dzaju doświadczenia, zawsze z doskonalvm skutkiem. 
Ponieważ żubr europejski jest bardziej zbliżony do 
bizona amerykańskiego, aniżeli ten ostatni do Uydla 
domowego, można mieć tenbardziej nadzicję, że pro- 
by, zainicyowane przez hr. Potockiego, wydadzą jak- 
najlepsze rezultaty. 

Dowiadujemy się też, ż¢ przyrost zwierzyny 
w Parku Pilawińskim był w tym roku bardzo zua 
czny, a mianowicie przybylo: 3 łosi, 2 Cercuz Dybouskii, 
5 jeleni wapiti i 2 jelenie marale — wszystko to uro 
dzone z miejscowych matek. 

HA 
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Polowanie na lamparty, 


ajzagorzalszy myśliwiec europejski z większym 
daleko zapaiem poluje w Indvach, niż w samej Euro- 
pie: więcej albowiem podniety, więcej nowości. na 
stręcza się tam mieszkańcowi zachodu. Krajobrazy 
s} wspanialsze i bardziej zachwycające, zwierzyna 
śmielsza, dziksza i trudniejszn do pokonania, a wierz- 
chowiec strzelca. najsilnicjszem. największem i naj- 
zmyślniejszem ze wszystkich zwierzat. Jeśli się uda 
myśliwemu, na slonin siedzącemu, wytropić w dzikich 
zaroślach tygrysa albo ku parta, cala jego istata no- 
wem ukrzepia się życiem, wszelka myśl a niebezpie 
czeństwie ustępuje, i z niecierpliwością radby już wi 
dzieć wyskakującego na siebie, dzikiego nieprzy- 
jaciela. 

W Tndyvach rzadziej polują na lumparty, niż na 
tygrysy, myśliwi bowiem mniej wogóle znajdują w tem 
przyjemności. lampart jest czujniejszym i bojażliw- 
szym od tygrysa i dlatego nieraz można kilkanaście 
dni blądzić po zaroślach, nie znalazlszy ani jednego. 
Zwykłe przebywają tylka w najdzikszych lasach, 
zkąd zazwyczaj w nocy wychodzą dla połowu mniej: 
szych zwierząt. jak np. owiec. kóz, cieląt i t.d, rzad 
ko jednak napastują ludzi. Są do najwyższego stopnia 
żarloczne, łup swój rozszarpują pazuruni i zębami. 
połykają z niepojętą chciwością i mimo ta wszystka 
zawsze przecież są; wychudzone. Ze wszystkich zwie- 
rząt, nalezących do rodzajów kotów, one najzręczniej 
wdrupuja się na drzewa, uchodząc ścigania myśliwe 
go. Dowodzi tega indyjskie nazwanie lamparta, Larri- 
twny - drzewne zwierzę. Lampart ma nadzwyczaj pięk- 
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j ną skórę, jasno-polyskującą w okrąple, czarne centki, 
wieńcami rozrzucone pa calem ciele. Dlugi jest na 
cztery blizko stopy, od samego nosa do nasady ogo- 
na dwie i pół stopy zwykle długiego. 

Podajemy tu opis sceny myśliwskiej z podania 
| pewnego podróżującego Anglika. Lampart schronił się 
byl do gęstego lagu niedaleko wioski; kilka psów 
zwietrzyło jego ślad, i lampart zemknął na wysokie 
drzewo mangowe. Nasz Anglik, niedaleko mieszkający, 
wsiadł na słonia i uzbroił się w strzelbę. Kiedy sie 
zbliżył do drzewa, czujne zwierzę ukryło się za gru- 
bą gałąż, mogącą zabezpieczyć jego ciało od atrezi- 
łów myśliwego, lecz glowa nie byla ukrytą, Anglik 
zaś tak dobrze wymierzył, że kula upodziła między 
oczy. Że straszliwym rykiem przycisnął lampart lapą 
swoja ranę i upadł. 

Lampart, równic jak i tygrys, staje się dzikim 
i wścickłym. walcząc o życie, sila pomnaża się w spa 
sób niepojęty w tak malem zwierzęciu, a szczególna 
zwinność czyni go straszliwym. Nieraz wskakuje na 
grzbiet slonia i porywa w swe szpony jeżdżca; sloń 
nawet lęka się go tak mocna, że nie latwa zbliży się 
do żywego lamparta. Jesli tylko umknąć potrafi, nie 
zaniedba ujść napaści malego nawct zwierza. Rzadko 
na swój łup w czasie dnia uderza, lecz skrada siq na- 
cą ł chwyta w nagłym napadzie. Nieraz cały dzień 
chodzi, mimo Żarloczności swojej, bez najmniejszego 
pokarmu. Jeśli rozdraużnionym zostanie, jest zbyt nie- 
bezpiecznym. Pewien Anglik, zwiedzający przedtem 
poludniowe okolice Indyj, kazal ustawić namiot za na- 
dejścicm nocy, w pobliżu dzikich zarośli, niedaleka 
pewnej wioski. Mial przy sobie psa z trajgiem ma- 
tych szczeniąt: byl on przywiązany do drzewa, nieda- 
leko zaś stamtąd dwaj palankinowcy zajęli nocne to- 
żysRko. Noc byla bez gwiazd i księżyca, a blizka pę- 
stwina ciemność ową powiększala tembardziej. Zaraz 
po północy. gwałtowny halas obudził myśliwego. Ze- 
rwal się z loża i ppznał natychmiast, że jakiś zwierz 
drapieżny, tygrys. jak mniemal, pochwycił psa jego. 
Zaledwie dzień zaświtu, wziął strzelbę i puścił siç 
z 12-tu uzbrojonymi towarzyszami w pęstwinę leśna 
dla wytropienia mniemanego tYErYysA. 

Na samym brzegu pęstwiny, znaleźli tak gęsta 
zaurosle krzaki, że nie zdolali juź przedrzeć się głę- 
biej. Rozpuścili mnóstwo psów wiejskich po lesie, któ- 
rych szczekanie wkrótce oznajmiło wytropienie śladu 
zwierza. Glosnv i przerażający ryk zapowiedział na- 
pad i walkę z nieprzyjacielem: jakoś wkrótce wysko- 
czył ogromny lampart, przez pięć psów ścigany, 
z których jeden już go uchwycił byl za nogę. Jeden 
z towarzyszów Anglika wystrzelił i trafił w lewą lo- 
lopatkę zwierza. Ten upadł, lecz nagle, porywającć Big. 
uderzył na strzelca, powalił. zatopił szpony w jego 
cialo i rozdarl mięso a2 do kości. Drugi strzał: -lam- 
piut opuścił zranioną ofiarę. aby się rzucić na dru- 
gicgo nieprzyjaciela: ale ponieważ kula trafila go 
w kość pacierzową, nie zdołał już uczynić drugiego 
skoku. Jednak powlókl się jeszcze naprzód kilka kro 
ków i zdawał się zagrażać rozpaczliwym oporem, gdy 
tymczasem Anglik wymierzył i zadał mu strzal 
śmiertelny. 

Tak rzadka widzieć się zdarza w dni lampart, 
że podróżujący mogą bezpiecznie przebywać najwięk 
sze gęstwiny. Sam tygrys jest najukropniejszym ty- 
ranem lasów, a gdzie obierze swoje legowisko, atauza 
go pustynia dzika wkoło, grożaca eo chwila nicbez- 
pieczeństwem. Rzecz godna uwagi. że wszystkie dra- 
pieżne zwierzęta w Indvach z rodzaju kotów pocho 
dzące i napastujaące ludzi, wolą czarnych. niż białych. 
Utrzymują tak wszyscy najdoświadczeńsi myśliwi. 
I tym razem, gdziekolwiek typrys napadł europejczy- 
ka w towarzystwie krajowca, zwierz uderzał zawsze 
pierwej na murzyna. 
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SŁOWO O JELENIACH. 


Jeleń, dawniej rzadkość i zwierzyna stanów wy- 
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| nie dadzą, im, nie doczekają. Ta jest główny powód, 


| teczna rada, a ta: 


łącznie uprzywilejowanych, stał się dzis zwierzyna | 


przystępną, dla wszystkich prawie myśliwych. dzięki 
temu, że nieslychanic się rozmnożył, mima klusowni- 
ków. ciężkich zim, pomimo wilków. Jeleń góral, który 
"jest w Karpatach, od Liska począwszy wzdluż grani- 
cy węgierskiej, aż hen do Bukowiny, skąd coraz ni- 
żej się spuszcza, a już do sunockicgo często zagląda, 
rozmnożył się tak nadzwyczajnie i w tak zadziwia- 
jąco szybkim czasie, że dzis Galicya cieszy się pięk- 
nym stanem tego wspanialego zwierzęcia. 

Jakość tego jelenia w ostatnich czasiich zmieni- 
ła się stanowcza i to głównie ca do wieńca. Czemu 


to zawdzięczamy, w tem sęk. Można przyjąć, że do | 


tego przyczynia się bez wątpienia wielka ilość łań; 
byki młode ryczą i stanowią łanie, i to chlystki ta- 
kie, jak szóstaczki i ósmaczki, które, nie hędąc jeszcze 
jeleniami ławnemi, przyczyniają się do fabryki tuzin- 
kowatej, ale nie może być inaczej, skora byków gru- 
bych w stosunku do lań za mala poprostu. Byki te 
s; przedewszystkiem przedmiotem polowania na ry- 
kawisku. Gdzie kto wie o grubym, 
je, bez względu na to, że on wlaśnie w tym lub 
owym rewirze bardza był potrzebny, konieczny we- 
dlug prawidłowej gospodarki 
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legnie, mlodzieniec go zastąpi! Nie przeczę, że pasza . 


i dobrobyt przyczynia się do produkcyi tęgich wień- 
ców. ale jakość ich przedewszystkiem zależy ad wic- 
ku byka. Jeleń i sarna, to blizey krewni, tak samo 
tam, jak i tu, im starszy, tem grubszy i lepsze ma 
rogi. historve wsteczników, to facecyc! Wstecznik to 
rzadkość, i to rzadkość wielka, bo prawdziwy jest ten, 
który jest zgrzybialym starcem, za słabym, aby du- 
ża odnóg w wieńcu wypuścić, albo też wyjątkowo po- 
strzelony, chory jeleń. Wszystkie nawoczcsne wstecz- 
niki, to zwyczajnie sztucznie naciągnięte. Jeleń jest 
poprostu mlody, a myśliwi nasi rekordowi, chcąc ga 
jakąś aureoli osłonić, nie mogąc go nazwać grubym, 
robią zeń wstecznika. Strzelając da jeleni na takie 
adleglości, niema nie dziwnego, źe liche jelenie astrze- 
lają: najlepsze szkło na ten dystans nie pozwoli occ- 
nić rogala. Tylko ten wie, do czego strzela, kto pad- 
chodzi i blizko strzela. Tak samo jest z rogaczami; 
znam ludzi, którzy, od czasu, jak strzelają przez lu- 
netę, skarża się na pech eo do parostków. Zabijaj; 
masę rogaczy, a wszystko liche, poprostu nie widzą, 
ho nie mogą widzieć, jaki ten rogacz jest. Wstecznik 
prawdziwy. jeżeli nie ilością odnóg, to grubością wień- 
ca lub dluzością jego, a w każdym razie hakami za- 
dokumentuje swój wick poważny. Luneta z manliche 
rem ułatwiła znacznie polowanie na ryczącego jelenia 
i przyczyniła się również do tego, że jeleni grubych, 
starych, coraz mniej, te zas grube, które strzelamy, 
to nie stare; dziń nie mają one czasu się zestarzeć, 


ta na niego polu- | 


myśliwskiej, a gdy po- : 


e 


dlaczego jakość wieńców się psuje. 

„Nie ma starych jeleni*. Jest na to jedna sku- 
1° znać stan, 2° wedlug niego zc- 
stawiać preliminarz co do ilości odstrzelania, 3° od- 
strzelanie lań bardzo oględne i tylko mladych jałó- 
wck, regulacya zwierzostanu. Nareszcie co da wień- 
ców jest to prawie śmieszne, ale prawdziwe, iż są 
ciągle jeszcze ludzie, którzy polują na jelenie i nie 
znając teoryi rozwijania wieńca, nie umiej; ich nazy- 
wać. Z tego to powodu poruszam jeszcze raz tę kwe- 
styę w „Łowcu* i chcę przedstawić teoretycznie roz- 
wój ozdoby tego najwspanialszego trofeum myśliw- 
skiego, na podstawach praktycznych. 

Pierwsze rogi jelenia, to krótkie szpice, które 
wyrastają już cielęciu w piątym miesiącu. Zrzucone 
w tym samym roku urodzenia, zastąpione s; nowemi 
szpicami, długości od kilku do kilkunastu cm. które 
w lecie lub jesieni są wytarte i wtedy byczck ma 
rok, nazywa się zaś szpiczakiem (a). 

Zrzuciwszy te rogi, dostaje nowe o odnodze ocz- 
nej, wyrastającej tuż nad różą, i a szpicu, jest wtedy 
widłakiem (6), następnie jest szóstakiem (e), ma zaś 


| odnogę oczną i t. zw. średnią, a trzeci szpic. Po szó- 


staku jest ósmakiem (d), przyczem ma odnogę oczną 
i średnią, a szpic dzieli się na dwie odnogi. Następny 
okres dzieniątaka wprowadza nowość, a mianowicie 
odnogę nadoczną, tak, że ma odnogę oczną, nadoczną 
i średnią, a szpic duże odnogi, razem pięć. Dziesiąta- 
kiem jest zawsze (c), gdy ma odnogę nadoczną, choć- 
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by w górze była jedna tylko odnoga. Dwunastak ( f) 
ma odnogę oczni, nadaczną i średnią od dolu, u gór y 
zaś kielich lub szutlę. tworzy trzy odnogi i teraz 
znowu z chwilą, gdy kielich ma trzy odnogi, jeleń 
bez względu na odnogi oczną, nadaczną i średni;y, jest 
dwunastakiem. Tak samo jest czternastakiem (g) gdy 
ma w kielichu odnogi cztery, szesnastakiem (h), gdy 
pięć, ośsmnastakiem gdy szeńć; dwudziestakiem, gdy 
siedm i t. d. A więc odnoga nadoczna, czy jest, czy 
jej niema. liczy się jeleniowi, począwszy od dwuna- 
staka, dziesijtakawi tylko, gdy widoczna. 

Odnóżki wyrastające z odnogi ocznej, nadocznej 
i sredniej, nie liczą się, za to w kielichu liczą, się 
wszystkie i jedna z drugiej. (irubość i dlugość pni, 
nizkie guzy o objętości dużej, odnoga nadoczna bli- 
ziutka ocznej u nasady, duże, czarne haki, to oznaki 
starości, nie ilości odnóg. Choć niema reguły bez wy 
jątku, a wieńec jeleni różne niespodzianki i figle pla- 
tają, teorvi, np. ósmak będzie znacznie dłuższy i grub- 
szy od szesnastauka, i taki ósmak, to z pewnością 
watecznik. 

A. hr. Sumiński. 
(„Łowiec* ). 
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BUFALLQ-BILL. 


Słynny w Ameryce Bufallo-Bill, zwany także pul- 
kownikicm Cody, właściciel cyrku, w którym przed- 
stawiano prawdziwe polowania, wydał niedawno swo- 
je pamiętniki. Opowiada w nich, między innemi, jak 
stał się trapercem. 

Traper jest to człowiek, 'który udaje się najczę- 
ściej samotnie w okolice puste, niczamieszkane i pao- 
luje tam, albo zastawia sidła na zwierzęta, których 
skóry potem sprzedaje. Zawód ten przynosił wówczala 
znaczne korzyści, ale wymagal niepospolitej śmiałości 
i odwagi. W nieczmierzonych stepach, w niedostępnych 
skalach, czy też w nieprzejrzanych borach czyhala 
na zuchwalca śmierć ze wszystkich stron: drapieżni: 
ki, bawolv, to jego codzienni wrogowie. 

Bill Cody nigdy nie przestawał oddawać się swe- 
mu ulubionemu sportowi. polowaniu na bawoly, i do- 
szedl w tem do wprawy niepospolitej Wynalazł na- 
wet specyalng metodę polowania wielce różną od tej, 
której trzymali się Indvanic. Ci zbierali się zwykle 
w wielkiej liczbie, otaczali stado i korzystając z wir 
hania się zwierząt, które nie wiedzialy, z której stro- 
ny przebić otaczający je pierścień, zabijali mniejszą 
lub większą liczbę bawolów. System taki miał tę złą 
stronę, że wymagał, aby uczestniczyło w polowaniu 
najmniej pięćdziesięciu jeźdźców, i że w rezultacie był 
dosyć niebezpicczny. Jak tylko kilka bawołów znala- 
zlo drogę wydostania się na swobodę, cale stado ru- 
szało za niemi i biada myśliwym. którzy znaleźli się 
na jego drodze: w jednej chwili byli zmiażdżeni. 

Bill Cody postępował w inny sposób; jak tylko 
spostrzegł na stepic stado bawołów, puszczał swego 
konia gulopem w kierunku rownolcgłym do bicgu sta- 
da i możliwie jaknajbliżej i wtedy, z rewolweru i ka 
rabinu zabijał nieraz po kilkanaście sztuk. A to, co 
się wydaje względnie prostem w opisie, nie jest by- 
najmniej takiem w rzeczywistości; trzeba pamiętać, 
że bawoły mają tylko jedno miejsce w calem ciele, 
w które rana zadana jest śmiertelna; kto trafia je 
w inne miejsce, traci daremnie proch i kale. Rill Co- 
dy nie tracił nadaremno ani prochu, ani kul: jego nic- 
pospolita zręczność sprawila, że dano mu przydomek 
Butfalla-Billa. 

Spopularyzowało go ogromnie wydarzenie nastę- 
pujące: Bill Cody miał wspólzawodnika, zwancyo ró- 
wnież Buffallo Billem, który pewnego razu rzucił! mu 
wyzwanie. Rywale umówili się, że spróbują swaich sil 
na pierwszem, napotkanem stadzie bawolów, przyczem 
każdy miał prawo polować wedle swego systemu. Pa 
polowaniu obliczono trofea. Bill Cody miał na rozkla- 
dzie trzydzieści ośm sztuk, a współzawodnik jego 
dwadzieścia cztery. W kilka godzia potem nowy kon- 
kurs; tym razem Cody siadł na konia bez siodła 
i trenzli i pomimo to zabił siedemnaście bawołów, 
podczas gdy przeciwnik tylko czternaście. Odtąd nikt 
mu nie zaprzeczał prawa do noszenia przydomku, 
na jaki zaslużyl. 


— e 


ro ó* 
Listy do „Łowca Polskiego". 


Kotiużany, 17 września. 


Przedwczoraj, w d. 15 września, jadąc końmi z Ko- 
tiu2an do Niemiercza (gub. podolska pow. mohylowski, 
miałem sposobność obserwować odlot myszołowów (Miuteo 
cułgarie Było ta okoła godziny 10 cj rana przy pięknej, 
słonecznej pogodzic; ptaki, w ilości conujnniej trzędzicstu, 
zataczały wielkie kręgi na znacznej wysakości, następnie 
pojedyńczo, za zwiniętenu skrzydłami, leciały prosto na 
południe. 
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Odlot myszołowów w połowie września należy uznać 
za bardzo wczesny, gdyż zwykle ptaki te załedwie w pu- 
czątku października opuszczają nasze strony; wobec nie- 
zwykle ciepłych dni (20° R.), fakt ten tembntdziej godny 
jest zaznaczenia. 

Adryan Bieńkiewicz 


S— 
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S. p. generał Paweł Iwanow. 


W d. 24 września zgasł w 52 roku Życia genc- 
ral-lejtnant Paweł lwanow, b. prezes zarządu tentrów 
warszawskich, administrator ka. Łowiekicgo i pałaców 
Cesarskich, oraz prezes Towarzystwa prawidlowego 
myślistwa. Dluga i nieubłagana ehoroha nurtowała 
tego zacnego człowieka, nie pomogły starania najlep- 
szych lekarzy, ani wyjazd na Rivierę: śmierć podcię- 
la to istnienie ku zmartwieniu wszystkich. którzy 
go znali. 

Przez lat czternaście, jakie spędził wśród nasze- 
go spoleczeństwa, pelniąc rozmaite wysokie funkcye 


urzędowe i spoleczne, generał Iwanow „potrafil zje- 
dnać sobie serca zarówno swych podwladnych, dla 
których był ojcem. jak i swych towarzyszów. Widzic- 
liśmy wszyscy, jak serdecznie i z jakim żalem żegnał 
go caly personel teatralny, gdy z prezesostwa teatrów 
ustępował; parokrotnie też sprawdzić mogliśmy ten 
sam stosunek jego ojeowaki do urzędników i ofieva- 
listów administracyi służby łowickiej Wszyscy w nim 
wiclbili jego dobroć, szlachetność i wyrozumialość; 
każdy Z nas pamięta jego twarz lagodną, jego pelne 
dobroci oczy i dobrotliwy uśmiech, którym chwytal 
ZA 8ErCA. 

Na prezesa Towarzystwa prawidłowego mysli- 
stwa wybrany został poraz piewszy w kwietniu 114W) 
raku, a po skończonej kadencvi— poraz wtóry i trze: 
ci w latach 1902 i 1905= oba razy przez aklamacyę. 
Nadto Zgromadzenie Ogólne w d, 13 maja 1%0)8 roku 
jednoglośnie okrzyknęlo go swym Członkiem honoro- 
wym, w uznaniu jego zasług, polożonych dla Towi- 
rzystwa. Ho też General nigdy nie uchylał się od 


 Bwczo wstawiennictwa, gdy w trudnej jakiej sprawie 


trzeba bylo zaciągnąć jego pomocy. Zawsze hyl go- 
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tów do usług, a światlą swą radą wspierał nas w bar- 
dzicj skomplikowanych RH 

Zmarły generał Iwanow postępowaniem swem 
dowiódł, że dość jest, zapominając wszelkich za- 
dawnionvych nienawiści, wyciągnąć do nas dloń szla- 
chetną, aby w nas przyjaciół i wielbicieli zyskać, 
ale do tego musi być dloń bratnia, szczerze i uczci- 
wie podana. 

Cześć Tobie, Zacny i Szlachetny Mężu! 


GTP 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Na posiedzeniu Delegacyi Wyborczej w d. 18 wrze- 
śnia następujący kandydaci zaliczeni zostali do grona Rze- 
czywistych Członków Warszawskiego Oddziału Cesarskiegu 
Towarzystwa prawidłowego myślistwa. PP. Leszczyński Sta- 
nislaw z Warszawy, von Sztralborn Konstanty z Warszawy, 
vun Sztumberg-Rychter Tadeusz z Warszawy, Filipowicz Fe- 
lks z Chełma, Rostkowski Antoni z Warszawy, Szeligowski 
Jerzy z Warszawy, Morpulec Wacław z Warszawy, ks. Szul- 
borski Julian z Woli Gułowskiej, Jeżewski Artur z War- 


szawy, Zienkowski Władysław z Warszawy, karpus Henryk , 


z Warszawy. 


Pusicdzenie lady, 20 września, Ryski Oddział Cesar- 
skicgo Towarz. praw. myśl., odezwą, z d. 10 września, za- 
wiadamia, że odbyć się mają próby polowe psów myśliwskich. 
Spóźnione zawiadomienie przyjęto do wiadomości, a odwdzię- 
czając się za uprzejmość Oddziału ryskiego, który nadsyła 
na nasze Wystawy i próby polowe swoje modale, postano- 
wiono posłać żeton złoty dla właściciela najlepszego rasowe- 
go wyżła 


Towarzystwo łyżwiarskio zawiadamia, że urządza kon- | 


kurs bilardowy i prosi o zachęceniy naszych Członków do 
wzięcia udziału w tym konkursie. Postanowiono wiadomość 
o konkursie rozpowszechnić wśród naszych Członków. 

Jeden z Członków donosi, że w pow. radomskim psy 
włościańskie biegają po polach bcz przepisanych prawem 
klocków. Ponieważ niższe organa władzy administracyjnej 
nie zwracają na to żadnej uwagi, wśród włościan utrwala 
się przekonanie, że prawo o klackach przestało ubowiązy- 
wać. Postanowiono prosić p. naczelnika powiatu o zwróce- 
nie uwagi strażnikam ziemskim, aby starali się ten szczc- 
gólmy pogląd wśród włościan sprostować, pociągając win- 
nych do odpowiedzialności. 


= 
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Konkursy Strzeleckie. 


W d. 24 z m. rozpoczęły wię Konkursy Strzeleckie 
w Warszawskiej Strzelnicy o nagrody Warszawskiego Od- 
działu Cvsarskiego Towarzystwa prawidłowego myślistwa. 
Dotychczas stanął do Konkursu jeden tylka kandydat, p. 
Morozow, który wystrzelał 3:17 kw. w konkursie do raga- 
cza i 375 kw. w konkursie do dzika. Konkursy trwać będą 
do 29 poździernika, strzelcy nasi przeto ociągują się z wzię- 
ciem udzinłu w strzelaniu konkursowem. Nie należy je- 
dnak zapominać, że dnie pogodne są najodpowiedniejsze 
do strzelania w Strzelnicy, a pogoda wiecznie Irwać nie 
będzie: nadejdą ostatnie dni jesienne, a włody strzelame 
konkursowe będzie a wiele trudniejsze. 


$= 
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Kronika myśliwska. 


(Prosimy Sean. Cejt. naszych o nadspłanie wiadomosci do tej rubryki). 


W d. 0 września rozpoczęła się w Willanowie hr. Ksa- 
werego lłiranickiego scerya polowań na kuropatwy z naganką. 


| W dniu tym opolowano rewir Powsin-Olechów i w 7 strzelb 


zabiło 182 kuropatwy i 3 bażanty. Królem polowania był hr. 
Ksawery Branicki, mając na rozkładzie 39 kuropatw. 


W d. 21 wrześniu odbyło się polowanie na grubego 
zwierza w lasach Chojaawskich (pod Piasecznem), nalcżą- 
cych do dóbr Willanowskich. W 8 strzelb zabito 3 jelenie, 
i 1 dzika (wspaniałego odyńcaj. Królem dnia tego był hr. 
Potulicki z Obór, który zabił 1 jelenia i odyńca. Lasy 
Chojnowskie, w których przed piętnastu laty nie byłu 
wcale jeleni, zasiedlają się niemi coraz więcej. Przed 
miesiącem liczono ze 30 sztuk tej zwierzyny, lecz z chwi- 
lą pajawienia się grzybów, ludność okoliczna, mimo apo- 
zycyi straży leśnej, zaczęła tak włóczyć się po lesie, że 
znaczna część zwierzyny wyniosła się światami. Niemniej 
jednak spatykuno jelenie w każdym prawic miocie. Wc- 
dług świadectwa służby leśnoj, jelenie zaczęły ryczoć w d. 
20 września, czego przedtem nigdy nie bywało. 


W d. 23 września odbyło się drugie polowanie na 
kuropatwy z naganką w majątku Willanowskim Ksawerego 
hr. Branickiego. Tym razem zajęto terytorvum folwarku Pa- 
luch, araz sąsiednich gruntów włościańskich. W 7 strzelb 
zabito [1:4 kuropatw. Królem polowania był p. Jan Sztolerman, 
| mając na rozkładzie 23 kuropatwy. 
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Drobiazgi myśliwskie. 


Wystawa nbrarów myśliwskich. P. Krywult, wla- 

ściciel Salonu Artystycznego w Warszawie, powziął 
|! szczęśliwą myśl urządzenia Wystawy obrazów my- 
; sliwskich. Wystawa ta ma się odbyć w grudniu r. b., 
av kierownikiem artystycznym tej wystawa będzie p. 
Józef Ryszkiewicz, artysta malarz, doskonały mysli- 
wy, autor paru pisanych z werwą opowiadań my- 
śliwskich. Artyści wogóle tak dużo motywów czerpią 
z myślistwa i tak wiele scen myśliwskich starali się 
utrwalić na płótnie, że p. Ryszkiewicz nie będzie 
miał wielkich trudności w zebraniu bardzo licznych 
| okazów, przeciwnie, mniemamy, że będzie w prawdzi- 
wym klopocie, gdzie pomieścić to wszystko, co naai 
| artyści w tym kierunku stworzyli. I nic ulega wątpli- 
| wości, że wystawa taka będzie miala powodzenie, 
przynajmniej wśród naszych myśliwych, którzy z przy- 
jemnością oglądać będą sceny, przez nich przeżyte 
i odczute, a tak mile! 

Napad kłusowników. W lasach rządowych leśni- 
ctwa olkuskiego w tych dniach klusownicy tak cięź- 
ko pobili i poranili stróża lcsnego, Izydora Paszkiewi- 
cza, zadawszy mu pięć ran klótych w glowę, że Pa- 
szkicwiczowi grozi utrata życia. 

Niefortunny puszkarz. We wsi Stelanków, gminy 
Nowa-Wieś, powiatn grójeckiego, Stefan Dąbrowski, 
19 łat liczący, sporządził sobie fuzyę. Broń ta, wyrobu 
domoroslego puszkarza, skladala się z kolby drewnia- 
nej, kawałka rury gazowej i zamka ze starej jakiejś 
fuzyi. Z taką bronią D. wybral się w zeszlym micsią- 
cu, w niedzielę rano na polowanie. Jakoś w pewnej 
odległości od wsi myśliwy dostrzegł zająca, zmierzył 
się i wystrzelił. Skutek byl jednak przerażający, nia- 

| bój bowiem rozszarpał broń i ugodził młodzieńca 
| w prawe oko tak silnie, iż to wyplynęło. 
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Ślepym nabojem Nadzwyczaj smutny wypadek 


zdarzył się w Krakowie, w micszkaniu dyrektora ka- i 


ay oszczędności. d-ra Stuniszewskiego. Iodczis nico- 
hecności gospodarza, syn jego, Adam Staniszewski, za- 
bawiając się z trzema kolegami, wystrzelił z dubel- 
tówki ślepym nabojem „na postrach“, do stojącego ty- 
łem w drugim pokoju, kolegi, Władysława Markiewi: 
cza. Nabój, jakkolwiek bez śrótu, lecz bardzo silny, 
ugodził przybitką Markiewicza w tył czaszki, spowo- 
dował jej pęknięcie i wewnętrzny krwotok mózgowy. 
Nieszczęśliwy młodzieniec wkrotce zinarl. 

2ąb mamuta. Przy budowie drogi z Chodorowa 
do Strzelisk, w Galicvi, wykopano nad brzegiem sta- 
wu w Ottyniowcach zab biały z odcieniem blado-żúl- 
tym, podobnym do kla słonia, długości 65 ctm., sre- 
dnicy 12 ctm. Jak donoszą do „Czasu“ krakowskiego, 
wskutek nieuwagi ząb został rozbity. Obecnie więk- 
sza jego część ma dlugości 4h etm. Ząb ten leżał 
w ziemi w półtora metrowej pglębokości. Nie jest je- 
szcze skamienialy i daje się latwo rysować acyzo- 
rykicm. 

Qzierżawa słynnego polowania Do wspólzawodnictwa 
w przetargu o dzierżawę slynnego polowania w micj- 
acowości (Gódólló na Węgrzech, dzierżawionego do- 
tychczas przez cesarza austryackicgo, staną] członek 
scjmu węgierskiego, Iledervarv i utrzymał się przy 
licytacyij, pokonawszy pełnomocnikii cesarskiego. 

Walka ze Iwami. W końcu z m. w 
w cyrku Sałomońskiego, dzierżawionyvm przez braci 
Truzzi, zaszedł następujący, bardzo rzadki, a tragicz- 
ny wypadek: na podwórze cyrku wtoczono wagony 
ze lwami, niedźwiedziami, lvgrysuni i panterami. 
Ktoś przez nicostrożność odsunął zasuwę jednej klit 
ki. z której niezwlocznie wyskaczyły lew, lwica i mlo- 
de lwiątko. Uczuwszy się wolnym. król pustyni rzu- 
cil się przedewszystkiem na stojącego w pobliżu Ko- 
nia, którego też jednem uderzeniem obalil Twica 
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' ino. ogramnie drogie. ale wynalazea nie podal jeszcze 
ceny tego wizyera. Zaklady optyczne w kasellu uzy- 
skały patent na nowe ulepszenie rury lufowej z lune- 
tą. Wreszcie p. Ehrhandt z Hildeshcinu opatentował 
pas rzemiennny do broni, przytrzymujący strzelbę 
„Zad pomoc; ostrego stożka, którego plaszczyznau wy- 
driyżona jest plasko“. 

Szkoła puszkarska. istnicjąca już od lat 27 w Fer- 
lachu, jako zakład naukowy, austrvaeki, cesarska-Kró- 
lewski, oglosila sprawozdanie za rok ubiegły. Szkola 
miala w ostatnim semestrze [18 uczniów, którzy 
ksztaleili się fachowo. Wyroby ich służyły za po- 
pisowe okazy na tegorocznej wystawie belgijskiej 
w Leodyum. 

Zwierzyna na Bukowinie Podlug świeżo ogloszo- 
nych danych statystycznych, w przeciągu r. z. ubito 
i wwtępiono na Bukowinie następujacą liczbę zwierzy- 
ny. Użytecznej: 281 jeleni, 401 saren, 147 dzików, 
KOS zajęcy, 52 plłuszców. 3 cietrzewie, 1.021 jarząb- 
ków, 19 bażantów, 686 kuropatw, 2,347 przepiórek, 
609 słonek, 176 bekasów, 24 gęsi dzikich i 706 ka- 
czek dzikich; razem 12,63) sztuk. Drapicżników: 4 
niedźwiedzie, 14 wilków, 13 rvsiów, 42 kotów dzikich, 
816 lisów. 432 kun, 90 łasic, 92 tchórzy, 43 wyder, 
164 borsuków, 347 wiewiórek, 149 orłów, 115 puha- 
czów. 1912 jastrzębi, krogulców i sokołów, oraz 5,585 


"srok i wron; razem sztuk 9,818. W porównaniu z ra- 


Moskwie / 


i lwiątko w mgnieniu oka rozdariy na sztuki nieszczę- , 


śliwe zwierzę. Stary lew tymczasem rzucił się na je: : 


dnego ze stajennych, uderzeniem lapy obalil go na 
ziemię, a pazurami zdarł mu skórę z glowy, potem 
porzucił swą zemdloną ofiarę i rzucił się na przedsię 
biorcę przewozowego, Iwanowa. który ocalał tylko 
dzięki temu, że szybko wskoczył do kadzi z wodą. 
Oczywiście w cyrku zapanowała paniku nie do opisi- 
nia. Rozwścieczone lwy biegaly po podwórzu, szuka. 
jąc wyjścia. Niezwlocznie przybył naczelnik miasta, 
baron Medem. wszyscy komisarze, 3 oddzialy straży 
ogniowej z silnemi maszynmuni parowemi i rota żolnie- 
rzy. Szybka puszczono w ruch maszyny i trzy olbrzy- 
mie strumienie wody zaczęły oblewać Iwy, waląc je 
z nóg. Strażacy krzykiem starali się wpędzić Iwy do 
klatki, broniąc się przed rozwścieczonemi królami pu- 
styni, zapalonemi pochodniami, co do pewnego stop- 
nia zatrwożylo lwy. Wreszcie wpędzono je do klatki, 
lecz okoliczni mieszkańcy przez noc caly niepokojeni 
byli dzikim rykiem podrażnionych zwierząt. 

Walka z lampartem. Do Tisbonv aprowadzono 
w klatce przed kilku dniami do ogrodu zoolopiazncgo 
ogromnego lamparta. Lampart połamał kraty klatki 
i wypadł do ogrodu. Na miejscu zjawił się natych- 
miast oddzial gwardyi municypalnej, otoczył ogród, 
u drugi oddzial udał się do ogrodu na poszukiwania. 
Strzały gwardzistów zranily lamparta. ltozwścieczone 
zwierzę rzucilo się na jednego z żolnierzy. Znowu Zit- 
grzmialy strzaly, lecz Kule zraniły nietylko lumpar 
ta. ale i napadniętego żolnierza. Dopiero strażnik 
ogrodowy zabił zwierzę widlami. 

Nowości w dziedzinie broni  Konkurencya wyna 
lazców w dziedzinie techniki puszkarkicj wywoluje 
szczególne zjawisko, zwłaszcza w Niemczech. Nwieżo 
wydano patent za Nr. 162,907 niejakiemu (i. Romano- 
wi w Badenie na kulę, która „w locie zamienia aię 
na kulę skrzydlatą*, jak opiewa patent. P. Axtmann 
Algardi w Berlinie uzyskał markę ochronną na .ra- 
dyum—wizyer nocny do broni palnej“. Radyum, wy 
nalezione przez pp. Curie-Sklodowską, jest, jak wiado- 


kiem poprzednim. ubito mniej saren. zajęcy, słonek 
i kaczek, znacznie zaś więcej dzików, jarząbków 
i przepiórek. Wartość pieniężną zwierzyny ubitej po- 
dług cen micjseowych obliczająą na 60.000 koron. 

Interesujące polowanie odbyło się w Anglii, w Chil 
lingham u lorda Tankerville. Polowano tam mianowi 
cie, nie jak zwykle na kuropatwy i bażanty, lecz na 
dzikie buhaje. W majątku swym lord utrzymuje licz- 
ne stado byków dzikich, które podlegają ochronie 
i z których jedynie czasami odstrzeliwa się najwspanial- 
sziy sztukę, jak to się praktykuje tam, gdzie hodują 
żubry. Tym razem urządził lord polowanie na swe 
buhaje, z okazyi przybycia gościa, księcia Meklem- 
burg-5zwervynńskiego. Poprzednie polowanie takie u lor- 
da odbylo się aż w 1889 roku na cześć odwiedzin 
obecnego króla Anglii, który też ubil wtedy wspatnia- 
t} sztukę. Tym razem udekorowano pięknie wóz 
Urabiniasty, gdzie pod zicleniy ukryli się strzelcy, 
którzy jednak mieli tylko wtenczas przyjść z pomo- 
cą, gdyby książę tylko postrzelil buhaja, a ten usilo- 
wałby wóz atakować. Do tego jednak nie doszlo. Pod- 
jechali wolno do stada, a gdy tylko ukazał się dobry 
huhaj, na odległość strzalu. książę ubit go na miejscu. 
Wspaniałe zwierzę padło w ogniu. Lord Tankerville 
zapewniał, że stado znajduje się ohcenie w wybornym 
stanie: wszystkie byki s kompletnie dzikie, a przeto 
polowanie na nie jest bardzo interesujące. 

Polowania krogulca z naganką  Przejeżdżając czę- 
sto koleją Stryj-łŁawoczne, zauważyłem. że w tem 
samem zawsze miejscu pociąg kolejowy ma dziwnego 


towarzysza. Oto piękny kragulec unosi się obok po- 
ciągu tak blizko, że często od okien wagonu zaledwie 
kilka metrów jest oddalony. Zwinnym lotem szybuje 
to ponad wagonami, to znów obok nich, a wyścig ten 


(trwa tak dlugo, iż siedząc przy oknie dobra chwilę, 


przypatrywać się moglem blyskawicznym zwrotom 
skrzydeł krogulca. 

Z początku sądziłem, że lotny drapieżnik zaspo- 
kaja w ten sposób żądzę wypróbowania siły swych 
skrzydeł w zawodach z żelaznym rumakiem, pędzą- 
eym ze zlowrogim chrząstem po stalowych szynach 
i że upaja się zwycięstwem ewych lotek nad owym 
potworem, lecz wnet spostrzeglem, że się mylę. W ro- 
wach kolejowych rosną gęste łozy i wikliny, a w nich 
kryją się przed srogim drapieżnikiem liczne, niewin- 
ne ptaszęta. Swiat lokomotywy i huk wagonów wy- 


| płasza je z bezpiecznej kryjówki, a gdy tylko opusz- 


cziy swe schronienie, krwiożerczy krogulec chwyta je 
w swe ostre szpony. Bylem niejednokrotnie świadkiem 
takiego dramatu. Krogulec lecial ohok pociągu tylko 


Nr. 19. 


tuk dlugo, dopóki żelazna naganka nie wyploszyla mu | 


zwierzyny. (dy tylko nicbaczny ptaszek, przera- 
żony świstem lokomotywy, wychyli się z zarośli, kro- 
gulec spada na niego. jak strzala, chwyta w lot w szpo- 
nv i unosi ku blizkim drzewom, aby rozszarpać tam 
aw zdobycz. 

Zarząd kolei państwowych zapewne nie wie, do 
jak zdrożnych celów nadużywa jego ruchu 


ŁOWIEC POLSKI. 


mądry | 


krogulec, który codziennie i co godzin kilka bezpłat- | 


nie i hez obowiązku uiszczania pouatku, ma przez | 


c.k. Skarb kolejowy doskonale zorganizowaną na- 
gankę. 


l „Łowiec*). Dr. August Łoziński. 


Z międzynniodowego matchu w Brukseli 1905 r. 
W aferach atrzeleckich match międzynarodowy jest 
zawsze wybitnem zdarzeniem. Wartość takiego kon 
kursu wzrasta szczególnie z tego powodu, że każdy 
strzelec musi na odległość 300 m. dać 120 strzałów. 
a mianowicie po 40 leżąc, klęcząc i stojąc. Każdą 
z narodowości, uczestniczących w match'u. reprezen 
towało pięciu strzelców. Brały zaś udział: Szwajcarya, 
Belgia, Francya, Włochy. Austrya, Iolandya i Hi 
szpania. Niemcy nie przystąpiły do konkursu głównie 
dlatego, że strzelnice niemieckie są zupełnie inaczej 
urządzone i nic można się w nich ćwiczyć sposobem, 


| 


| 


wyżej opisanym. Nigdzie zresztą strzelnice nic doszły | 


do takiego stopnia udoskonalenia, jak w Szwajcaryi, 
gdzie rząd energicznie popiera wszelkie cwiczenia 
strzeleckie. Nie też dziwnego. że Szwajcarowie pria- 
wie na wszystkich konkursach osiągają zwycięztwo. 
Match w Bruksclli dal wyniki następujące: 
Szwajcarya 4,433 punktów 


Belgia '4,622 
Francva 4,041 z 
Wlochy 4,501 ; 
Austrya 4,406 R 
Holandya 4,404 E 
Hiszpania 3,690 


Najlepszym strzelcem był Belg. Paumiec du Ver- 
ger, który miał 1,001 punktów, po nim następują: Ri- 
chardet (Szwajcarya) z 943 p, Stacheli (Szwajcarya) 
9370 p., Asbroech (Belgia) 962 p., Buurmann (Holandva, 
954 p, i Palme (Francva) 946 p. Rezultat Boga, Pau 
mier du Vergera, jest szczególnie godny podziwicenia 
i byłby napewno doprowadził do zwycięztwa Belgów, 
gdyby nie jeden z ich ziomków, który gorzej strzelal, 
niż każdw z pozostałych 
Hiszpanów. Co do pozycvi, osiągnięto: leżąco 10,789 
punktów, klęcząłe— 10,436 i stojąc—9.849 punktów. 


PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


Zabrał z „Księgi I'rzyalów" J. O. (C. 4.). 


Jaje. 

. Dość jaje od kokomzy, gdy je czeato znori. 
2, 1 mja bez niego nic zje. 
1 Jajko kure uczy. 
4. Ledwo aio z jaja wylągl. 
ñ. lo nie w jajku piszczy. 
0. To są malowane jajka. 

Jarząbek. 
l. Jarząbek pański plak, n chlopska potrawu. 
2. Jarząbka może jodnego dać panu, a kurupatw trzeba pare 


Jaskólka. 


1. Jedna jaskólka nie przynosi wiosny. 
) 


uczestników, z wyjątkiem , <ALiCh) 


303 


3. Izadko ten jaatrząh kuropatwę achwyci, który się za calcm 
sIlndem uganio. 

1. Chartem, jaxlrzębiem przyjaźń jednają. 

5. I czapla czarem jnatrzebia zwycięży. 

G. Gnębi, jak jastrząb mdle golebie. 

7. Biada tej kokoszy (lab przepiórce). na które) jaatrzębia za- 
prawiają (lub łowią). 

Pająk duki muchę, pająka wróbel, wróbla jastrząb, jastrzę- 

bia sęp, a aqpa orze! 

U. Hyleby pli»zki w gnieździe, jastrzębia nie szukać. 


10. Skubic, jako jastrząb wranę. 

li. Kiody aawa skobuzicjc, wsże) lato, niż jaatrząb. 

12. Kiedy sowa z jastrząby aię zbrata, wyżej, niżeli sokół. równo 
z orly lala. 

1:3). Nic wakóra wrona na harcu z jastrzębiem. 

I4. Na zająca 2 raropieiw, na sarny z sieciami, na kuropatwy 


z jastrząbki, najpowniejsze łów. 


15. Co wrona, to nie jartrząb. (C. d. n.) 


Kalendarz Myśliwski 
ILUSTROWANY 


=— ina 1905 rok === 
pod redakcyą 


„ŁOWCA POLSKIEGO“ 


wydany nakładem 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 
jest do nabycia w Redakcyi (Warecka 15) w magazynie 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej dawniej R. Ronczewski 
(Królewska 17) i we wszystkich księgarniach. 
Cena cgzemplarza w oprawie 75 kop. 
bez oprawy 60 


Treść Nr.19 „Łowca Polskiego". 


Prawo łowieckie w Palsce w wiekach średnich. Dr. Ta- 
deusz Mańkowski (ciąg dalszy). — Kuropatwa. Wiktor Stephan 
«ciąg dalszy). -- Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 
Józef hr. Potocki — Zdotronizowany Scotch-Boy. August 


Nzłolcnan. — Polowanie ze pskowianami (dokończenie). — 
Z Pilawioa. „7. N. — Polowanie na lamparty. -- Słowa a jo- 
leniach. A. r. Sumiúski. — Bufallo-Bill. — Listy da „Łowca 
Puiskiego*. -- S. p. gonerał Pawel Ivanaw — Z Towarzystwa 
prawidłowego myślistwa. — Konkursy Strzeleckie. — Kronika 


myśliw»ka. = I)robiazgi myśliwskie: (Wystawa obrazów my- 
(Napad kłusowaików). (Niefartunny puszkarz). 
(Ślepym nabojem). (Ząb mumuta|. (Dzierżawa słynnego polo- 
wania) (Walka ze lwami). (Walka z lampartem). (Nowości 


w dziedzinie broni). Szkoła puszkarska) (Zwierzyna na Bu- 


| kowinie). (Interesujące polowanie). (Polowanie krogulca z na- 


ganką). (4 międzynarodowego match'u w Brukseli 1905 r.).- - 
Przysłowia myśliwskie. J. O. ciąg dalszy. 
W foliotonic: Z polowań w Ameryce Pułudaiowej. 


Jan Sztołeman. 


Ilustracyc: Polowanie z sukołami. 


Prenumerata „Łowca Polskiego" wynosi: 


W Warszawie: rocznie 6 rub., pólrocznie 4 rub., kwartalnio rub. I 


50 kop. (z odnoszenien do domu) 


| Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., pólrocznic 3 rub. 50 kap 


Judna jaskólka nie czyni lata— nio czyni miasta jedna chata. | 


m Kiedy xię jaskólka zniża, deszcz nię do nns zbliża. 


Jastrząb. 


1. Nie urodzi jneirząb polębia. 
2. Jastrzub pubacza nie wy lęże. 


kwartalnic 1 eub. 75 kop 
Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 1G marck, albo 20 franków, pól. 
rocznic 5 guld., albo B marek, albo 10 franków. 

Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO” 30 kop. 

(gloszenia za wicraz drobnego pisma (petitu) lub jego miej. 
sce 10 kop. 

„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze 
Administeacyi „ŁOWCA POLSKIEGO" Warccka 15, w Kancelnry: 
War-zawskiego Osldzialu Cesarskicgo Towarzystwa Prawidlowego My- 
Alintyca, Nowy-Świat 35, oraz wa wszystkich księgarniach w Warczawie 
i na prowincyi. 

Listy da „kawea Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


5 ŻE) POLI CE 


IS RZ A NS 


NA TA K=" Hotel Bristol. 


»y 


Aparaty gimnastyczne — pokojowe WHITELY. 
W FT O Pa PADs 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 


Wagi Amerykańskie „FAIRBANKS“ 


różnych wielkości 1 sił. 
+©o E 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za ARE w świecie. 


LAMPY NAFTOWE „WELS'A* 


do oświetlania większych przestrzeni. 


aF 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


AMEA >> 
Cenniki szczegółowe franco, gratis. (20) 


ISTNIEJĄCA OD ROKU 1844 


Fabryka wyrobów stolarskich 


Józef Sawicki 


SK LAD BRONI w Warszawie, ul. MOKOTOWSKA 43. 


Poleca meble własnego wyrobu we wszelkich stylach klasycz- 


Stefana Bagińskiego nych oraz najnowszych fasonach modernizmu (secesy:) z wyborowych 
materyałów. Ceny umiarkowane. TELEFON 2625. 
w Warszawie, ul, Długa 19. A L Z Ez 
Poleca wielki wybór broni 


Intnieje od 16534 r. 


Da nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 


myśliwskiej ZAKŁAD dakcyi „owca Polskiego“ (Warecka 15). 
fabryk ataca wszelkie znac e owi | DA wwychania zwierząt i ia Nad Nilem % 


i polowania. 
Bronie jednacynglowe 


Nowość: z ejectorami, Cztero- ANTONI ŁASTOWSKI A Niebieskim 


lutki, Automaty Browninga da 


p. f 


śrótu I t. p. |rzez Jana Sztolemana 
Wszystkie bronie dokładnie wypróbowane dawniej S. WYSOCKI z ilustrawyami Józefa Rapackiego. 
sprzedaja sie pod gwarancva po cenach fa- Jeat lo niezmiernie iutercsujące eprawozdi- 
hrycznych pozoatajc na dawnem miejscu t. j. na aie z amegi wyprawy do Sudanu hr. Józefa 
Cenniki na żądanie. (tl , l otockiego, któremu towarzyszył Kuue niniej- 
A M uaea Krakowatiem-Przodmiedein M 22. szef! dziela Żywa kreśli once m tatki myeliwakie 
TYM 4 „ z d > i apisy przygód lowieekich, zdubią liczne futa gra- 
| ( HORKI (furety ) A. kastowski fic, zdejmuwane przez uczestników wypriey, 
° e. z któr byla pierwszą myśliweką wyprawy w tej, 
do polowania na króliki, (19) Uczeń Ielesalle'a w Paryżu. | mal. | jeszcze znanej aportemenom krainie. 
a y Wydanie uzdobne z kulorowaną okładka 
odchowane, do sprzedania sztuk 7 (po =s maa a AA 
> i Pe ja 
ser. sztuka aja ac ADA ROMUALD WIĘCKOWSKI Prenumeratorowie „ŁOWCA POLSKIEGO" 
stracya majątku Nieborów. przez Ło: mogą otrzymać to działo w Redakry! (Warecka 15) 
wicz (gub. Warszawska). Awokat przysięgły. 466Ee Chmielna 32. lpo 1 rubla 
jlosnonenu Iueuuopom. Dajnnano. 13 Cenrabpu 1003 r. Redaktor i wydawca Jan Sztoleman. 


Druk Piolra Lsakauera | Sp. Warszawa, Nawy-Świat 4. 


Nr. 20. 


Warszawa, d. 16 (3) Października 


1905r. R. FILI. 


Łowiec Polski 


— —aene 


Kantor Redakcyi „Łowca Polskiego:" Warecka 15 w Warszawie. 


Listy do Redakcyi „Łowca Palskiego* adresować należy: Smolna 134). 


Ugłoszenia 


WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI MYŚLIWSKIEJ 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W październiku wolno polować na: dziki, 
lorie , jelenie, Rarny, zające, gluszce, cietrze- 
wie, jarząbki, kuropatwy, dropic, kwiczoły 
i wszelkie ptactwo przelotne 
Umage. Kán wanie sinula' pie osleży 

duqacya w pażdzierniku 
Oatat. kw. d. 21,0 g.2 m. 15 pp. 
Nów d. 24, o g. 8 w. 2r. 


Wschód i Zachód Słońca 


w październiku 


Wachód źachól 
| mia p 

e. m. g- m. 

14 U 24 ) 3 
17 G 30 i 
15 G Jl 4 58 
19 ih 3 4 adi 
20 G 35 4 52 
2l t J7 4 51 
3: li 3 4 50 
2] {i 40 4 48 
24 G 42 4 AG 
, ID 44 4 44 
PA tj 4li 4 42 
27 h 44 4 40) 
25 ti 19 | 4 38 
29 al | 3 48 
30 i 54 | d 34 
JI , 4 32 


Z handlu zwlerzyną. 


W ostatnich dniach w Warszawic w skladzie 


Adama Wiluckiego, dawniej Chrościńskiego, 
w (iościanym I)worze 139, płacono ceny nastę- 
pujące 

Kupowano Sprzedawana 

Sarninę . —4]5 k -.20 k. funt 
Zajuce ©. 9-05, m „| mzluką 
K urapatws  —BW„ 1.— „ para 
Kacz. dzikie krzyż, —.90 „1 LU ,, 

ę a cpranki —70 , L=, 
Bażanty koguty . —— „n  — — n! 

D kbe. -E 
teka c —.0 1. | 
Dobelty 1.20 „4 1.50 „4 T 
Blonki z ` ; 4 ' Ara 
Drozdy «2. a E — 
Kwiczolr. SE = 3 - 
Jarzabki . ic „ 1%; para 
Cietrzewic . 1.40 „i 8, s 


W zakładach leczniczych dla zwierząl 
J. KOZIOŁKIEWICZA 
Makotowska 57, l.eszcoa 98 od g—ii r. 
udzielane są porady dla ewierząt, fa$ przy ul, Sli- 
akiej 47 od g—! t #. iod 3--5 po pol. udzielanc są 


purady oraz przyjmawane zwierzęta chare na kura- 


cyę stałą. 
Biedni właściciele zwierząt 2 porad korzystają bez- 
pisini o -mnm 


Znacznie powiększony SKLADU BRONI 


poci firrrwą 


ROBERT ZIEGLER 


w Warszawie, Trębacka Na 10 


w Domu Dochadowyni Teatrów Warszawskich 


na Il-ej stronie. 


Nadszedł duży wybór broni ńrótowych wyso. 
kiego gatunku, bezkurkowych, specyaloie robionych do ladunków nabitych nałodymnemi prochami 


POLECAMY FIRMY: 


Lebeau Courally, nazwana „Purdeyem francuskim“ od 
Manufacture Lićgecise T-wo Anonimowe z marki, M. L. i kogut od rb. 
dostawcy dworu Angi iskiegu 


Westley Richards jedynepo 
z eżektorami od 
W AC. Scot 4 Son od 


rb. 200. 
50. 

bronie 
Tb. 


rb 


225 
200. 


Fabrique Nationale d'Armes de Guerre Herstal, automatycznie działa- 


jące 5-10 strzałowe śrótowce bronie 


rb. BOO. 


Przeszło IWM) srótowych broni na składzie, każda przestrzelona 


w Strzelnicy Warszawskiej 


z gwarancyą dobrego boju. 


Cenniki wysyłają się na każde żądanie. 


Wyrób krajowy 


dla Bazantów 
zwierzyny 
droblu 1 psów 


pod firma 


„DYANA” 


KARMU 


Cenniki i pezepi» 
użycia przesyła 
W. Majewski 
p. Skierniewice 


w Zwierzyńcu. 


NEOFIGI POLSCY 


T. J. Ghoińskieżo. 


wyszli z druku i są do nabycia w War- 
zawie,s w księgarniach: Grebethnera 
i Wolfa, Wendego, Fiszera i Sadow- 
skiego. — Książka ta zawiera spis ży- 
dów, ochrzczonych w Polsce i na 
Litwie od roku 1500 do roku 1903 
spis neofitów nobilitowanych i genea- 
logie wybitniejszych rodzin neofickich. 
Cena rb. 2. 


é 


1988 CW 


rh z d > 
ICHOKKI (furetv) 

do polowania na króliki, 
adchawane, do sprzedania sztuk 7 (pa 
b rb. sztuka). Wiadomość: Admini- 
stracya majątku Nieborów, przez Ło- 
wicz (gub. Warszawska). 


dw m WY 
Zarybki Karpi 


w najpiękniejszych gatunkach do sprze- 
dania zaraz i za zamówieniem na wios- 
Wiadomość u Właścicie- 
Kol. Wied 


nę igoó r. 
la dóbr Brwinów Stac. 


BEICTABKA 
uos 
Wisrawa 


sy 

MAY 
POJ RE 
26 RÓ 


szpak 


` 


Warszawska Opółka Myśliws 


dawniej 5. Ronczewski 
WARSZAWA, Królewska 17, Telefon N: 1917. 


poleca świeżo otrzymane nowości: 


Lebeau -Courally dulcltówki bezkurkowe z eżektora:ni, modele wystawowe. z osobistego zakupu na te- 
gorocznej wystawia powszechnej w Liege. Nadto polecamy wszystkie typy broni Lebeau, ilustrowane w jego 


katalogu. 


Mannlicher - Schónauer magazynki 
austryackie większego kalibru g m m, nie- 
zależnie od tychże magazynek kalibru 
(/, m/m. Obydwa kalibry tych magazynek 
są na składzie z lunetami i bez. 

Cena magazynki kal. (i';4 m/m Rb. 110. 

O A „120. 

Za najnowszą, doskonałą luoelę do 
Mananlichera, z umootowanicem i dokładnem 
nrzysirzoleniem na 100, 200 i 300 metrów 


Rb. 41. 


Przyrząd amerykański lo wygodnego i szybkiego nabicia 50 
ładunków śrótowych tak czarnym jak i bezdymnym prochem, dla 
kal. 12, 16 i 20. Cena za sztukę ND. 4 


Wypróbowsny przyrzad ten możemy każdemu mysśliwemu polecić. 


Karabinek Francotte'a syste- 
mu Martini-Francotte z wyjmo- 
wanym zamkiem, do ładunków 
bezdymnych 6%, mm z kulą cal- 
kowicia lub do połowy pokrytą 
niklem, ze stemplem do czysz 
czenia, umieszczonym pod lufą. Dokladuy i ostry strzał tego karabinka, gwarantowany da 200 kroków, czyni go 
najodpowiodniojszym do polowań na większe ptactwo i drolinego zwierza. Waga około 6 funtów. Ładunek na ry- 
sunku naturalnej wielkości r A ne MER. >: Rb. 35. 

Takież karabinki Francotte'a 6'/, m/m w lepszem, wykwintnem wykończeniu . . .- . Rb. 15 i Rb. 60. 
100 szt. ładunków bezdymnych kal: 6'/, m/m o kuli w płaszczu niklowym pełnym, luj do */,, lub też expan- 
sywnej "Rów. m.” . .* "<a "ED NSNEN ZG WEGNER 


2 posiada na składzie i poleca 
Warszawska półka Myśliwska 
dawniej 
B. Ronczewski 
Warszawa. Królewska 17. Telefonu No 1917. 


Gotowe ładunki 


dymne 1 bezdymne 


nabite hartśrótem 
w kalibrach 12, 16 i 20 


